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T o w arzysze  i T o w a rzy s zk i! P a m ię ta jc ie  o uroczystości 1. M a ja !  * * ^ 1

Towarzysze i Towarzyszki!

P
o raz czternasty proletaryat wszech na­
rodów będzie święcił w tym roku uro­
czystość I-go Maja. W dniu tym zamil­
kną maszyny, warsztaty i fabryki, zalegnie 
cisza, wszelka praca ustanie, bo ludzie pra­
cy wybrali sobie ten dzień na święto robo­
tnicze, na międzynarodową demonstracyę bra­
terstwa w walce z uciskiem i wyzyskiem ka­

pitalistycznym.
W dniu 1 Maja-socyalistyczny proletaryat 

odbywa przegląd swojej armii, liczy swoje siły!
W dzisiejszych czasach wybujałego szowi­

nizmu, walk narodowościowych i ucisku na­
rodowego— lud roboczy w dniu 1 Maja po­
daje sobie poprzez słupy graniczne bratnie 
dłonie i woła wielkim głosem: „Niech usta­
ną walki pomiędzy narodami! Niech zapanuje 
wieczysty pokój na ziemi! Niech przestanie 
płynąć strumień krwi bratniej, przelewany 
od wieków w walce nie o sprawiedliwość, 
lecz o zyski i władzę! Niech ludy, węzłem 
solidarności i braterstwa związane, kroczą 
po wspólnej drodze kultury! Precz z wro­
giem pokoju i cywilizacyi, który przygniata 
lud pracujący ciężarem podatków i zabiera 
mu najdzielniejszych synów w najpiękniej­
szym wieku: Precz z m ilitaryzm em !

W dniu 1 Maja obchodzimy święto wy­
zwolenia klasy pracującej z pod jarzma ka­
pitału. I dlatego lud roboczy demonstruje 
tego dnia za wprowadzeniem międzynarodo­
wego robotniczego ustawodawstwa ochronne­
go i ustawowego 8-godzinnego dnia robocze­
go. W tem żądaniu ujawnia się najjaskra- 
wiej klasowy interes proletaryatu i klasowy 
charakter socyalnej demokracyi. Wywalcze­
nie tego żądania robotników, to pierwszy 
krok do zupełnego wyzwolenia. I dlatego w 
dniu 1 Maja podnosimy hasło: Niech żyje 
8-godzinny dzień roboczy!

Obecnie jednak dusimy się wprost w ustro­
ju politycznym, opartym nie na równoupra­
wnieniu wszystkich obywateli, lecz na przy­
wilejach klas posiadających. Proletaryatowi 
potrzeba swobody, praw politycznych, bo doj­
rzał on już do nich, a dzisiejsze polityczne 
Przywileje urodzenia i własności prywatnej 
hamują jego rozwój. Ten szczupły ochłap, a 
Raczej pozór praw politycznych, który dano 
Robotnikom, nie może im zakryć oczu na to, 
■Y w istocie są praw pozbawieni. Dlatego 
Więto 1 Maja jest u nas w pierwszym rzę­
dzie demonstracyą o powszechne, równe, 
bezpośrednie i tajne prawo wyborcze.

Święto 1 Maja jest więc manifestacyą za 
prawami politycznemi i ekonomicznemi ludu 
roboczego i dlatego musi być zarazem de­
monstracyą przeciw ciemnocie, a za wolno­
ścią oświaty, za swcfbodą myśli i słowa. Wol­
ność prasy, stowarzyszeń, zgromadzeń i koa- 
licyi — to hasło również rzuca proletaryat 
w dniu 1 Maja.

Towarzysze i Tow arzyszki! Niechaj to świę­
to wolności, równości i braterstwa także w 
naszym kraju wypadnie imponująco. Gdzie­
kolwiek dotarła idea secyalistyczna, wszędzie 
niech robotnicy dzień 1 Maja obchodzą uro­
czyście i godnie zgromadzeniami i festynami. 
Niech w dniu tym spocznie wszelka praca! 
Niech głos ludu pracującego, jak w poprze­
dnich latach, tak i tego roku w dniu 1 Maja 
donośnie brzmi w wielojęzycznym chórze pro­
letaryatu całego świata. Niechaj tegoroczna 
uroczystość 1 Maja wypadnie jeszcze wspa­
nialej, niż poprzednie, niech świadczy, że 
kroczymy naprzód i ciągle naprzód!

Niech żyje 
międzynarodowa socyalna demokracya! 

Niech żyje I. M aja!
Komitet wykonawczy 

polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

i Wobec dzisiejszych stosunków, rozszerze­
nia się i rozwoju kapitalizmu z jednej stro­
ny, a potęgi wielkich organizacyj robotni­
czych i poglądów socyalistycznych z drugiej, 
pożądanem jest, by międzynarodowy proleta­
ryat obchodził święto 1 Maja przez jedno­
myślną wielką manifestacyę za oswobodze­
niem robotników i postępem do socyalizmu.

Z partyj nem pozdrowieniem 
Wiktor Serwy, sekretarz.

Międzynarodowe biuro socyalistyczne roze­
słało następujący okólnik:

Bruksela, 20 kwietnia 1903.
Szanowni Towarzysze!

Międzynarodowe biuro socyalistyczne w Bru­
kseli uprasza wszystkie partyę socyalistyczne 
i organizacye robotnicze, by w tym roku 
u r o c z y s t o ś ć  1 Maja  obchodziły jeszcze 
wspanialej i z jeszcze większym zapałem niż 
dotychczas.

W myśl uchwał kongresów międzynarodo­
wych przypomina biuro, że socyalna demo­
kracya wszystkich krajów ma obowiązek w 
dniu 1 Maja demonstrować i powinna roz­
ważyć, czy należy w dniu tym wstrzymać się 
od pracy i jaka jest najlepsza forma tej ma­
nifestacyi*).

Przypomina dalej, że święto 1 Maja jest: 
1) demonstracyą za 8-godzinnym dniem ro­
boczym, 2) wyrazem walki klasowej, 3) ener­
gicznym wyrazem dążności klasy pracującej 
do sprowadzenia przeobrażenia społecznego 
i urzeczywistnienia pokoju narodowościo­
wego.

*) W  Austryi rokrocznie proletaryat obchodzi uro­
czyście święto majowe' przez wstrzymanie się od pra­
cy, zgromadzenia, pochody i zahawy Indowe i tak 
samo obchodzić je będzie i  w tym roku. (Przyp. red.)

Z kongresu antyaikoiioiików.
Dziewiąty międzynarodowy kongres przeciw 

alkoholizmowi w Bremie zakończył niedawno swe 
obrady, obfite w cały szereg interesujących epi­
zodów. P arę  ciekawszych momentów7 z przebiegu 
kongresu, które poniżej podajemy, zajm ą niew ąt­
pliwie i naszych czytelników.

Alkohol rzeczą prywatną!
Było to na olbrzymiem zgromadzeniu ludowem, 

zwołanem podczas kongresu przez organizację 
robotniczą, zwalczającą alkoholizm.

R eferat o zwalczaniu alkoholizmu przez so­
c ja ln ą  dem okracją wygłosił dr F r  Ob l i c h  z W ie­
dnia, zaznaczając, że poglądowi burżuazyjnych 
przeciwników alkoholu, jakoby nędza społeczna 
wTe wszystkich swoich przejawach była następ­
stwem używania alkoholu i pijaństw a, i jakoby 
z chwilą zniknięcia alkoholizmu ustąpiłyby spo­
łeczne nieszczęścia nędzy mieszkaniowej, bezro­
bocia, przesileń przemysłowych i gruźlicy — prze­
ciwstawia socyalna demokracya pogląd, że alko­
holizm jest tylko n a s t ę p s t w e m  s p o ł e c z n e j  
n ę d z y .  Pogląd ten podziela naw et burżuazyjny 
uczony, prof. M. Gruber, który powiedział: „Al­
kohol jest jedną z podstaw dzisiejszego porządku 
społecznego; gdyby ludzie nie mieli alkoholu, 
n i e  m o g l i b y  z n i e ś ć  dzisiejszych stosunków 
społecznych z ich okrucieństwami “ . R eferent za­
kończył swe wywody, oświadczając, że pięknemi 
mowami nie podobna zwalczyć alkoholizmu.

Redaktor tow. H e n k e  zwalczał dążenia ab­
stynentów i wypowiedział zdanie: „ P r e c z  od 
a l k o h o l u !  C z y  s i ę  go  l u b i ,  c z y  n i e n a w i ­
dz i ,  j e s t  t o  r z e c z  p r y w a t n a ! "

Dr  F r o h l i c h ,  polemizując z Henkem, nazwał 
jego stanowisko przestarzałem , które już dawno 
porzucili przywódcy ruchu robotniczego, jak  Yan- 
dervelde, dr Adler i inni. Zwolennicy alkoholu 
nie mogą argumentom antyalkoholików nic inne­
go przeciwstawić, jak  przesąd.

Klerykalizm a wiedza.
Profesor F o r e ł l  z Zurychu, sławny psychia­

tra , przemawiając na kongresie, użył wyrażenia: 
„ W s z y s t k i e  z w i e r z ę t a ,  w ł ą c z n i e  z c z ł o ­

w i e k i e m " .  Na to w ystąpili delegaci katolickich 
towarzystw  trzeźwości z A ustro-W ęgier, Niemiec, 
Holandyi i Luksem burgu i złożyli deklarację, w 
której ubolewają nad tem, że na kongresie zwal­
cza się c h r z e ś c i j a ń s k i  p o g l ą d  n a  ś w i a t .

Prof. F o r e  11 odpowiedział na to: „Zażalenie 
to skierowane jest pod moim adresem. Odpowia­
dam na to krótko: przykro uii, że dotknąłem czy­
jeś uczucie religijne, ale muszę stwierdzić, że 
t e o r y a  e w o l u c j i  n a l e ż y  do n a u k i ,  a n i e  
do r e l i g i i .  Kongres nie je s t powołany, ani nie 
ma praw a zabronić konstatowania wyników nau­
ki, k tóra wykazuje niezbicie, że wszystkie zwie­
rzęta  włącznie z człowiekiem są rodowo spokre­
wnione z sobą. Chrześcijański pogląd na świat 
musiał swego czasu dostosować się do tego, iż 
ziemia obraca się naokoło słońca, a nie odwro­
tnie. Przez to ustępstwo nauce, chrześcijańska 
moralność miłości bliźniego w niczem nie ucier­
piała, a tak  samo ma się rzecz z teoryą ewo­
lu c ji" .

Powyższą odpowiedź Forella przyjął kongres 
entuzjastycznym i oklaskami.

Piwo czy wódka?
Na jednem z ostatnich posiedzeń kongresu dr. 

K e f e r s t e i n  z G etyngi, referując o „alkoholi­
zmie a  piw ie", oświadczył, iż doświadczenie oba­
liło rozpowszechnione szeroko mniemanie, jakoby 
używanie piwa było nieszkodliwem, a naw et po- 
żytecznem. Monachijscy lekarze, B auer i Bollin- 
ger przy badaniu hypertrofii serca stwierdzili, że 
jest ona prawie wyłącznie następstwem nadm ier­
nego picia piwa: a na hypertrofię serca umiera 
w szpitalach prawie co szesnasty p ac jen t. To, 
co uchodzi za zaletę piwa, je s t jego szkodliwą 
stroną: wielka zawartość kwasu węglowego, a 
mała stosunkowo dawka alkoholu, sprawia, że 
pijący wprowadza do żołądka więcej piwa, aby 
wprawić się w stan  podniecenia. Przypuszczenie, 
jakoby piwosze nie zapadali na delirium tremens 
(obłęd opilczy), je s t z gruntu fałszywe. Z 149 
pacyentów jednego zakładu leczniczego w półno­
cnych Niemczech 41 zawdzięczało swą chorobę 
przeważnie wódce, 30 piciu wina, a 78, więcej 
niż połowa, nadmiernemu piciu piwa.

Dr. D e l b r u c k  oświadczył, że piwo możnaby 
zalecać jako napój ludowy, gdyby się miało pe­
wność, że nie będzie pite w  zbyt wielkich ilo­
ściach. Je s t to wszakże rzeczą niemożliwą, gdy 
się zważy, że piwo zazwyczaj piją w  dużych ilo­
ściach, że piwosze nie gardzą wódką, i że ci 
w łaśnie, których zdrowie cierpi skutkiem alkoho­
lizmu,' zwykli po piwie pić wódkę. S tatystyka 
wykazuje, że z wyjątkiem  F rancyi i Belgii kon- 
sumeya wódki maleje, albo utrzym uje się na tym 
samym poziomie (jak n. p. w Niemczech), nato­
m iast w zrasta  wszędzie w przerażający sposób

ANTONI CZECHOW.

CZYTYWANIE.
Opowieść starego wróbla.

Jakoś raz w gabinecie naszego zwierzchnika,
'tan a  Piotrowicza Siemipałatowa, siedział antre- 

^ener naszego teatru  Hałamidow- i rozmawiał 
* nim o grze i o urodzie aktorek.

— Nie, nie mogę się z panem zgodzić —  mó- 
. ' ł  Iw an Piotrowicz, podpisując asygnacye. — 
, fia Ju rjew na to duży, oryginalny talent! Sym- 

W ezna przytem, wdzięczna... T aka urocza...
. Iwan Piotrowicz chciał ciągnąć dalej, ale za- 
flfiUłowił z zachwytu i uśmiechnął się tak  sze- 
>  i  tak  lubieżnie, że an treprener, patrząc nań, 
°C2ttł w7 ustach rozkoszną słodycz.

, h— Podoba mi się w niej, e-e-e... drżenie i... 
, Ł'o... młodej piersi, kiedy monologuje... w yrasta, 
.'‘Prostu w yrasta... olbrzymieje! W  takiej chwili, 

Mórz je j pan to, gotów7 jestem ... na wszystko! 
w."" E kscelencja raczy może podpisać odpo- 
v'6(lź na pytanie chersońskiego zarządu policyj- 

P',J w7zględem...
(Siemipałatow7 podniósł uśm iechniętą tw7arz i zo- 
ijj^ył przed sobą urzędnika Mierdiajewa. Mier- 

fcw sta ł przed nim i wyłnpiwszy oczy, poda­
sz papiery do podpisania. Siemipałatow zmar- 
« • .  się: proza przerw ała poezyę w najbardziej 

^h jącem  miejscu.
Możnaby później z tem — rzekł. —  W i- 
pan przecie, że rozmawiam! Strasznie źle 

chow7ani i niedelikatni są ci ludzie! Ot — mó­

wił pan, panie Hałamidow, mówił pan, że nie 
mamy już typów gogolowskich... A to! —  czy to 
nie typ?  Brudas, łokcie podarte, zezowaty... nie 
czesze się nigdy... A popatrz pan, jak  pisze! 
Dyabli uviedzą, co to takiego! Pisze nieortogra- 
ficznie, bez sensu... jak  szewc! Popatrz pan!

— N-tak... — wyrzucił z siebie Hałamidow7, 
popatrzywszy na papier. Rzeczywiście pan, panie 
Mierdiajew7, widocznie niewiele czytuje.

— Tak nie można, aniele! — ciągnął zwierzch­
nik. — Muszę się wstydzić za was! Żebyście 
chociaż czytywali jakie książki, albo co...

—  Czytywanie bardzo wiele znaczy! —  po­
wiedział Hałamidow i westchnął bez powodu — 
bardzo wiele! Niech pan czytuje, to odrazu zo­
baczy pan, zmieni się zakres pańskich wiado­
mości. A książki pan może dostać zew7sząd. Ot 
ja  choćby, naprzykład... z całą przyjemnością. 
Mogę i jutro przywieźć, jeśli pan sobie życzy.

— Podziękujże pan! —  rzekł Siemipałatow7.
Mierdiajew ukłonił się niezgrabnie, poruszył

kilkakrotnie ustam i i wyszedł.
N azajutrz przyjechał do nas, do urzędu, Hała- 

mioow i przywiózł ze sobą paczkę książek. Od 
tej chwili w iaśnie zaczyna się historya cała. P o ­
tomność nie wybaczy nigdy Siemipałatowowi te ­
go lekkomyślnego postąpienia! Możnaby to może 
darow7ać młodzikowi, ale doświadczonemu, rzeczy­
wistemu radcy stanu —  nigdy! Po przybyciu 
antreprenera, Mierdiajew został zawezwany do 
gabinetu.

— No, masz pan, czytaj p a n —  rzekł Siemi­
pałatow7, podając książkę. — A uważnie, aniele...

Mierdiajew wziął książkę drżącemi rękoma i 
wyszedł z gabinetu. B ył blady. Zezowate oęzka

jego biegały niespokojnie i, zdawało się, w yglą­
dał pomocy od otaczających go przedmiotów. Ode­
braliśmy mu książkę i zaczęliśmy ją  oglądać o- 
strożnie.

Był to „H rabia M onte-Christo".
— Sprzeciwiać się jego rozkazom nie można! — 

westchnął nasz stary  buchalter, Prochor Siemia- 
nycz Budyłga. —  P ostara j się jako, wytęż wszy­
stkie siły.... Czytaj pow;oli, pomalutku, a może, 
da P an  Bóg, tam ten zapomni i można będzie 
przestać. Nie bój się nic... G runt — nie stara j 
się zrozumieć... Czytaj, ale się tem nie przejmuj, 
to za mądre.

Mierdiajew zawinął książkę w7 papier i zasiadł 
do pisania. Jakoś mu to nie szło. Ręce mu drżały, 
a oczy zezowały we wszystkie strony: jedno na 
sufit, drugie na kałamarz.

Następnego dnia przyszedł do biura zapłakany.
— Cztery razy zaczynałem —  skarżył się — 

i nic nie mogę zrozumieć... Jakieś Francuzy...
W  pięć dni potem Siemipałatow7, przechodząc 

przez salę, zatrzym ał się koło M ierdiajewa i za­
pytał:

— No co, czytał pan?
— Czytałem, ekscelencjo.
— O czem-że pan czytał, aniele ? Opowiedz­

że pan!
Mierdiajew zadarł głowę do góry i kikakrotnie 

poruszył wargami.
— Zapomniałem, eksceleneyo... — rzekł po 

chwili.
— W idocznjeś pan nie czytał, albo, e-e-e... 

tego... czytałeś pan nieuważnie! Jak  autto-mmatt! 
To nie dobrze! P rzeczytaj pan jeszcze raz! W o­
góle, polecam panom, bierzcie i czytajcie. P ara-

monow, chodź pan, w7eź pan sobie książkę! Pod-
chodcew7, i pan też, aniele! Smirnow —  i pan! 
W szyscy panowie. Proszę!

Poszli wszyscy i wzięli sobie po książce. Tylko 
Budyłga ośmielił się zaprotestować. Rozkrzyżował 
ręce, pokiw7ał głową i powiedział:

— A mnie to już daruj, ekscelencjo... Wolę 
dymisyę... W iem  dobrze, jakie to byw7ają  skutki 
tych różnych krytyk i utworów7. Zobacz eksce- 
lencyo, jak  tam  u mnie w7 domu pod wpływem 
tych książek, najstarszy  w7nuk prosto matce w 
oczy mówi, że je s t głupia i przez cały post mle­
ko chlipie. D aruj, eksceleneyo!

— P an  się na tem nie rozumiesz —• rzekł 
Siemipałatow, przebaczający zwykle staruszkowi 
wszystkie przemówienia.

Jednakże Siemipałatow się mylił: s ta ry  bu­
chalter rozumiał wszystko dokładnie. Po tygo­
dniu widzieliśmy wszyscy owoce tego czytywania. 
Podehodcew, czytający drugi tom „Żyda wieczne­
go tułacza" nazwał Budyłgę „jezu itą", Smirnow 
zaczął przychodzić nie bardzo trzeźw y do biura. 
Ale na nikogo nie w7płynęło to tak, jak  na Mier­
diajewa. Schudł, zgarbił się, zaczął się upijać.

—  Prochorze Siemianyczu! — błagał Budył­
gę. — Ulituj się pan nademną, poproś pan eksce- 
lencyę, żeby mi darował... J a  nie mogę czyty­
wać, czytam cały dzień i całą noc, nie śpię, nie 
jadam ... żona się na śmierć zamęczyła, czytając 
głośno, a ja , jak  Boga kocham, nic nie rozu­
miem! Ulituj że się pan nademną!

Budyłga ośmielił się kilkakrotnie raportować 
Siemipałatowowi, ale ten  tylko ręką machał i 
spacerując po urzędzie z Hałamidowem, wyrzucaj 
w7szystkim brak wykształcenia. Tak przeszły dw
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konsumcya piwa. Przeciwnicy alkoholizmu zmu­
szeni są z tych względów zwalczać piwo energi­
czniej, niż wódkę.

Republika a kościół.
Opór kleru francuskiego przeciw ustawie

0 kongregacyach przybiera formy zbliżone 
do gwałtu publicznego i buntu. Biskupi uro­
czyście i publicznie wypowiadają posłuszeń­
stwo ustawie i oświadczają, że nie zakażą 
członkom nieautoryzowanych zakonów wy­
głaszać kazań. Kongregacye stawiają opór 
rozkazom wydalenia; trzeba będzie prawdo­
podobnie klasztor za klasztorem opróżniać 
siłą. Przytem, starym swoim zwyczajem, roz­
poczęli klerykali wstrętną kampanię intryg, 
która, skierowana przeciw synowi Combesa, 
godzi właściwie na Combesa ojca, prezydenta 
gabinetu. Intryga Kartuzów obliczona jest 
na żądzę senzacyi motłochu wszystkich klas
1 na instynkty głodnych posad rywali Com­
besa, a inscenowanie uporu biernego na na­
iwność tłumu wiernych. Chcą koniecznie 
uchodzić za męczenników, chcą, by ich żan­
darmi gwałtem wywlekali z klasztorów, by 
chłopi stanęli w ich obronie, by przyszło do 
starć z żandarmami, które odpokutują nie 
zakonnicy, lecz ciemni chłopi i rozjuszone 
kobiety.

Pobożni panowie w sutannach zbiorą się 
bezpiecznie w kaplicy na „wspólne modły11, 
a tam u wrót klasztoru chłopi, uzbrojeni 
w cepy i widły, atakować będą żandarmów 
i wojsko i padać od kul i bagnetów, lub wę­
drować później w kajdanach do więzień. 
W ten sposób biedni, „prześladowani-1 księ- 
żulkowie, bezpieczni za grubymi murami kla­
sztornymi, narażają świadomie ciemnych chło­
pów francuskich na rozlew krwi, na więzienie, 
słowem na ponoszenie wszystkich kosztów 
tej walki w obronie gorzelników, ciągnących 
ogromne zyski z pędzenia wódki „chartreuse11...

Polityka. którą Oombes prowadzi wo­
bec kongregacyj, jest sprawiedliwa i ro­
zumna. Rząd francuski nie może ścierpieć 
szkół wyznaniowych, nie wolno mu tolerować 
zatruwania dusz młodych pokoleń w szkołach 
klasztornych. A jeżeli Combes znajdzie rze­
czywiście odwagę, by zamknąć wielki handel 
cudami w Lourdes, to będzie mu się należało 
najwyższe uznanie. Konsekwencyą tej polityki 
powinno być oddzielenie kościoła od państwa, 
aby kościół był zupełnie od państwa wolny 
i niezależny, a państwo oswobodzone z uści­
sków klerykalizmu.

Przegląd polityczny.
Lichwa cłowa. W  komisyi cłowej parlam entu 

rozpoczęła się dyskusya nad rządowym projektem 
tary fy  cłowej. I  zaraz od samego początku u ja­
wniła się nieokiełznana, szalona zachłanność agra- 
ryuszów. Baw ełna surowa je st w A ustryi od r. 
1853 wolna od cła. W ięc niemiecki agraryusz 
Peschka postawił wniosek o nałożenie c ł a  n a  
b a w e ł n ę  w wysokości 12 K od 100 kilogra­
mów. Baw ełna nie rośnie w Austryi, lecz musi 
być z gorących krajów' sprowadzana. W ięc nie 
można powiedzieć, że robi konkurencyę bawełnie 
„krajow ej", bo taka wcale nie istnieje. Bawełna 
musi zatem  być wolną od cła, gdyż cło na ba­
wełnę zrujnowałoby cały przemysł bawełniany 
i tkacki w A ustryi, co pociągnęłoby za sobą ode­
branie wszelkich środków do życia dziesiątkom 
tysięcy robotników zatrudnionym  w tym prze­
myśle. A jednak agraryusze żądają cła na ba­
wełnę, aby wTywołać podrożenie l n u  i wyrobów 
lnianych. W prawdzie naw et przy bardzo wyso-

miesiące i historya ta  zakończyła się w straszli­
wy sposób.

Pewnego dnia M ierdiajew, przyszedłszy do biu­
ra , zam iast usiąść przy stole, klęknął na środku 
sali, rozpłakał się i powiedział:

—  W ybaczcie mi ludzie prawosławni, że pod­
rabiam  pieniądze papierowe!

Potem  wszedł do gabinetu i klęknąwszy przed 
Siemipałatowem, zajęczał:

—  Przebacz mi ekscelencyo: wczoraj wrzuci­
łem dziecinę do studni!

Uderzył głową o podłogę i załkał...
—  Co to wszystko znaczy?! — zadziwił się 

Siemipałatow.
—  1A to to znaczy, ekscelencyo, — rzekł Bu- 

dyłga ze łzami w oczach, że ten  biedaczysko 
zwaryował. W  rozumie mu się tam, tego-ten! Ot, 
co twój Hałamidek, ekscelencyo, narobił temi 
książkami. P an  Bóg to widzi wszystko, eksce­
lencyo. A jeśli się panu nie podoba to, co mó­
wię, tom gotów... tego... dymisyę. W olę z głodu 
zdechnąć, niż patrzeć się na starość na takie 
rzeczy.

Siemipałatow zbladł i przeszedł z kąta  w kąt.
—  Nie przyjmować Hałamidowa! —  rzekł głu­

cho. Panowie zaś uspokójcie się, teraz widzę swój 
błąd. Dziękuję ci stary!

Odtąd już nie czytywaliśmy nic. M ierdiajew 
wyzdrowiał, ale nie zupełnie. Do dziś dnia na 
widok książki wzdryga się i odwraca.

Przełożył Stanisław Poraj.

kiem cle na bawełnę, tkaniny bawełniane zawsze 
jeszcze będą tańsze od płótna lnianego, którego 
szerokie masy ludu nigdy nie będą w stanie kupo­
wać, — ale to chciwych agrarynszów zgoła nie 
obchodzi! Skutkiem podwyższenia cła na bawełnę 
byłoby podrożenie bielizny ludu. Ale cóż to agra- 
ryuszów obchodzi? Niech lud chodzi i bez ko­
szuli, niech zginie cały przemysł bawełniany, ekspor­
tu jący rocznie tow aru za 24 miliony, —- byleby 
oni zapomocą lichwy cłowej napełnili swoje kie­
szenie. W  komisyi znalazła się ag rarna większość, 
która 16 głosami przeciw 13 uchwaliła wniosek 
Peschki. W prawdzie nie zachodzi niebezpieczeń­
stwo, ażeby i Izba poselska wniosek ten uchwa­
liła, ale w' każdym razie jest to znamienne : na- 
w et w Niemczech nie objawili agraryusze takiej 
zachłanności lichw iarskiej jak  w Austryi. Ładnie się 
zaczyna!

Sprzymierzeńcy a kość macedońska. O
stosunku wzajemnym przedstawicielek „ser­
decznego porozumienia11 w sprawach bałkań­
skich — Rosyi i Austryi, wspominaliśmy już 
niejednokrotnie. Dziś możemy dodać, iż pod­
czas gdy prasa rosyjska zionie nienawiścią 
przeciwko Albańczykom, których niechęć do 
Rosyi znalazła niedawno krwawe ujście w 
zamordowaniu konsula rosyjskiego Szczerbi­
ny — dzienniki wiedeńskie nie maskują się 
ze swą sympatyą dla nich, w myśl dążeń 
polityki austryackiej — kaptowania sobie 
plemion albańskich.

Ciekawszem jest jednak w tej sprawie sta­
nowisko prasy francuskiej. „Szczery alians11 
Francyi i Rosyi też niezbyt budująco się 
przedstawia w świetle wypadków bałkań­
skich. Jeden z wpływowych paryskich dzien­
ników politycznych „Temps11, stojący w pe­
wnym związku z ministerstwem s pr a w ze­
w n ę t r z n y c h ,  w sposób wcale krytyczny 
omawiał t. zw. „reformy11 dla Macedonii, 
płód „serdecznego porozumienia11 rosyjsko- 
austryackiego. Niedawno zaś zamieścił bar­
dzo charakterystyczną korespondencyę z Ues- 
kuebu, w której między innemi omawiane są 
raporty konsulów rosyjskich z terenu zabu­
rzeń bałkańskich, drukowane w rosyjskim 
„Gońcu urzędowym11. Otóż jeden z konsulów 
doniósł, iż w f ormi e  ur z ędowej ,  zachę­
cając ludność chrześcijańską (oczywiście buł­
garską) do spokoju, podał jej równocześnie 
do wiadomości, że rząd rosyjski w razie nie­
posłuszeństwa bynajmniej ujmować się nie 
będzie za sprawcami zaburzeń. To samo o- 
strzeżenie doręczone zostało i m i e j s c o w y m  
k i e r o w n i k o m  r uchu m a c e d o ń s k i e g o .  
Słowa te zaopatruje korespondent „Temps’a“ 
następującą uwagą: Charakterystycznym jest 
ton, w jakim konsul rosyjski, jakby- jakiś 
przedstawiciel władzy, przemawia do podda­
nych obcego państwa, charakterystyczniej- 
szem jest jednak, iż swoje polecenia umie 
przekazywać kierownikom ruchu, kryjącym 
swe nazwiska ze względów konspiracyjnych. 
Wreszcie, jak z naciskiem zaznacza wyżej 
cytowane źródło, ten kontakt Rosyi z przy­
wódcami macedońskimi musiał n i e z a w s z e  
p o l e g a ć  na p o w o ł y w a n i u  i ch  do roz­
wagi ,  gdyż w takim razie Rosya nie mogła­
by rachować na jakiś autorytet i posiadać 
stosunki w ich gronie.

Słowem, zdjąwszy dyplomatyczne opowicie 
z tej myśli, ujrzy się w korespondencyi 
„Temps'a-1 wyraźne stwierdzenie, iż Rosya, 
dziś grająca rolę pośredniczki pokojowej na 
Bałkanach, podsycała nadzieje Bułgarów ma­
cedońskich i konszachtowała z ich przywód­
cami; wyznanie cenne, jako pochodzące z ła­
mów „miarodajnego11 dziennika „szczerej a- 
li antki11.

Nowa socyalistyczna partya rosyjska. Świe
żo ukazało się parę odezw, wydanych przez re ­
wolucyjną socjalno-dem okratyczną organizacyę 
„W oli11. W  odezwie „do rewolucyonistów“ , nowa 
organizacya podnosi fakt, że w obecnych w arun­
kach w Bosyi, bardzo dużo sił rewolucyjnych 
idzie na m arne skutkiem nieistnienia jednolite; 
organizacyi party jnej rewolucyonistów. Otóż no­
wa organizacya ma na celu zjednoczenie wszyst 
kich rewolucyonistów rosyjskich w jedną całość, 
w jedną silną partyę. Pod względem swych po­
glądów, nowa partya  zajmuje stanowisko, jedna­
kowo blizkie do stanowiska obydwóch większych 
skupień socyalistycznych w Rosyi — socyalnych 
demokratów i socyalistów rewolucyonistów. „W ola11 
stoi na gruncie teoretycznym „socyalizmu nau­
kowego11 M arksa i Engelsa, ale działając w du 
chu historycznej filozofii marksizmu, nie uznaje 
żadnych dogmatów, zwłaszcza co się tyczy prak­
tyk i rewolucyjnej, Uważa ona, że tak tyka party i 
rewolucyjnej powinna się określić nie tak tyką 
ruchu socjalistycznego w krajach o najbardziej 
rozwiniętej kulturze ekonomicznej, o najbardziej 
rozwiniętym ruchu robotniczym, lecz warunkam i 
rosyjskiego życia polityczno-ekonomicznego. W y ­
chodząc z tego stanowiska, „W ola11 przyznaje, 
że sił proletaryatu przemysłowego je s t w Rosyi 
za mało, aby mógł on złamać samowładztwo car­
skie, zdobyć dla siebie realne praw a politycyne 
i polepszyć swe położenie ekonomiczne. W obec 
tego kładzie jak  największy nacisk n a  potrzebę 
szerokiej pracy rewolucyonistów wśród mas wło­
ściańskich, następnie wśród drobnomieszczaństwa, 
nareszcie i w armii. W  poglądach na taktykę,

„W ola11 uznaje, że wszystkie środki walki z ca­
ratem  są dobre, a więc tak  samo zaleca orga­
nizowanie mas, przygotowania do zbrojnego po­
w stania, jak  i teroryzm. Co do innych istn ieją­
cych w Rosyi frakcyj socyalistycznych, to „W ola" 
jednakowo uważa za towarzyszów i socyalnych 
demokratów i socyalistów rewolucyonistów i bę­
dzie się sta ra ła  skupić obydwa te obozy w je ­
dnej partyi. W  stosunku do organizacyj socyali­
stycznych oddzielnych narodowości, „W ola11 u- 
znaje w ystawiane przez nich żądanie wolności 
narodowej, jednocześnie sądząc, że obecnie ko- 
niecznem je st jak  najściślejsze zjednoczenie re ­
wolucyonistów wszystkich narodowości dla wspól­
nej walki z samowładztwem carskiem.

Listy z kraju.
Przemyśl, 24 kwietnia.

Dalsze podrożenie środków żywności. — Ważna uchwala. 
Gospodarka kierownika biura technicznego Łempickiego.

Za przykładem propinacyi i rzeźników, 
handlujących mięsem wołowem, poszli obecnie 
handlarze cielęciny i wieprzowiny, podnosząc 
wprost w lichwiarski sposób ceny mięsa.

Tzw. „przednią11 cielęcinę podniesiono 
z 44  hal. za pół kilo na 48 hal., „tylną11 
(lepszą) cielęcinę zaś z„ 48 hal. na 56 hal, 
za pół kilo. Mięso wieprzowe, za pół kilo, 
kosztuje 64 hal. Drożyzna ta wywołać może 
łatwo, szczególnie przy braku pracy i kiep­
skich zarobkach, niepokoje. Gmina, zamiast 
ująć w swe ręce akcyę przeciw drożyźnie, 
popiera tajnie wpływową partyę rzeźników 
i handlarzy bydła, bojąc się, aby przy wy­
borach do rady gminnej, które odbędą się 
w październiku, nie mszczono się.

Drożyzna mięsa i piwa wywołała ogromne 
podrażnienie nie tylko w pośród robotników, 
ale także między mieszczaństwem. Rabunek 
lopełniany na kieszeniach konsumentów, po­
winien znaleźć tamę w rozporządzeniu władz 

minnych, aby rzeźnię gminną odstąpiono 
na bicie bydła dla taniego mięsa. Obowiązkiem 
gminy jest stanąć w obronie haniebnie 
wyzyskiwanych jej mieszkańców.

We czwartek 23 bm. rada gminna w Prze­
myślu, stojąc pod wrażeniem opinii wypowie­
dzianej przez socyalną demokracyę i nieza­
wisłe mieszczaństwo, w sprawie okólnika 
namiestnictwa, aby wszystkie posady autono­
miczne zarezerwowano dla wysłużonych pod­
oficerów, oświadczyła się zgodnie z poglądem 
opozycyi, że: „odmawi a  s i ę  ż y c z e n i u  
n a m i e s t n i c t w a  co do z a r e z e r w o w a ­
n i a  p o s a d  a u t o n o m i c z n y c h  d l a  wy­
s ł u ż o n y c h  podof i ce r ów,  ponieważ auto­
nomia potrzebuje mieć inteligentne i nieza­
wiśle myślące jednostki na posadach u- 
rzędników11.

Uchwała ta zapadła jednogłośnie. Należy 
się spodziewać, że inne rady, gminne pójdą 
tym śladem.

Łempicki, kierownik biura technicznego,
0 którem kilkakrotnie pisaliśmy, przeżywał 
ciężkie chwile we czwartek 23 b. m. Cały 
szereg radnych w ostry sposób krytykował 
gospodarkę Łempickiego, który przebudowu­
jąc klatką schodową w magistracie zużył na 
ten cel, zamiast uchwalonych przez radę gminną 
8.500 K, sumę 19.790 K 13 h., czyli o 1 3 2 1/s 
procent więcej, aniżeli suma kosztorysu wy­
nosiła.

Dr. Dworski nazwał to błędem nie do da­
rowania, stawiając wniosek na udzielenie na­
gany biuru technicznemu, a dr. Szalay do­
magał się celem wybrania komisyi dokładnego 
skontrolowania rachunków tej przebudowy.

Radny dr. Blumenfeld oświadczył, że w biu­
rze technicznem leżą plany do zatwierdzenia
1 po sześć lat i trudno doprosić się o nie. 
Protekcyą cuchnie, zdaniem tego radnego, 
całe biuro techniczne.

P. Lempicki doczekał się dawno przez nas 
przepowiadanej krytyki.

Instruktorzy zawodowi
c. k. szkół przemysłowych.

W  dniach 12 i 13 b. m. odbył się w Pradze 
zjazd instruktorów  zawodowych, t. zw. werkmi- 
strzów, przy c. k. szkołach przemysłowych całej 
A ustryi, którzy zjechali się, by omówić sprawę 
swej doli i porozumieć się wzajemnie, celem 
stw orzenia ogólnej organizacyi z grona swego, 
aby módz solidarnie wystąpić z pewnemi, słu 
sznie się im należącemi prawami, odnośnie do 
ich bytu i zabezpieczenia przyszłości.

Posiedzenia zjazdu odbywały się w sali obok 
„R estauracyi B rzejskove“ , ul. Spalena. Szkoły 
państwowe, szkoły zawodowe i szkoły t. zw. rze­
mieślnicze (Handwerkerschule) przysłały swoich 
delegatów w liczbie 38.

Po obszernej dyskusyi postanowionem zostało: 
W ysłać uchwaloną petycyę do parlam entu na 
ręce wszystkich klubów parlam entarnych wszy­
stkich krajów  i odcieni politycznych z prośbą o 
poparcie. Petycyę doręczy osobiście delegacya 
trzech z pośród werkmistrzów czeskich, polskich 
i niemieckich, których wyboru dokonano. Tę sa­
mą petycyę wraz z prośbą o poparcie i uznanie 
słusznych żądań, wyśle się również do wszyst­

kich inspektorów, dyrektorów i kierowników c. 
k. szkół państwowych.

Treść petycyi opiewa:
1. W ysoki rząd uchwali, by w miejsce dotych­

czasowych rozporządzeń mianowano funkcyona- 
ryuszów szkół przemysłowych stałymi urzędnika­
mi państwowymi z tytułem  nauczycieli zawodo­
wych w X I randze, z prawam i wszelkiemi urzę­
dników państwowych i z prawem awansu do IN. 
rangi płac.

2. Liczba godzin pracy nie może wynosić wię­
cej nad 40 godzin tygodniowo, wobec tego, że 
nauczyciele przedmiotów teoretycznych nie mają 
więcej nad 2 0 — 25 godzin tygodniowo. (Obecnie 
t. zw. werkm istrze pracują po 5 5 — 6 0 -godzin 
na tydzień).

3. Zajęci funkcyonarzusze w w arsztatach będą 
mogli korzystać z urlopów w czasie feryj głó­
wnych na równi z nauczycielami przedmiotów 
teoretycznych, bez podawania się o urlop spe­
cyalny; ponadto otrzymywać będą co parę lat 
pewne zasiłki pieniężne na zwiedzanie zakładów 
przemysłowych, a to celem obznajomienia się ż 
postępem na polu rękodzielniczego rozwoju.

4. W ydane będą przepisy służbowe jednolite 
dla wszystkich krajów  państw a austryackiego i 
wszystkich szkół państwowych przemysłowych.

5. T ajna opinia kwalifikacyjna zostanie znie­
siona.

Na tem zakończono obrady zjazdu.

Przegląd społeczny.
Strejk W Turce trw a dalej. O prowokacyj- 

nem stanowisku przedsiębiorców wobec stre jku ­
jących robotników, świadczy najlepiej odezwanie 
się jednego z urzędników, który oświadczył: 
„ n i e c h  s t r e j k u  j ą  t a k  d ł u g o ,  d o p ó k i  n i e  
w y z d e c h a j ą  z g ł o d u 11.

W yzyskiwacze, którzy brutalnem swem obcho­
dzeniem się z robotnikami doprowadzili do kon­
fliktu, ponoszą całą odpowiedzialność za ten strejk. 
który je st tylko aktem koniecznej obrony dopro­
wadzonych do ostateczności robotników przeciw 
brutalnem u zdzierstwu przedsiębiorców.

Ja k  nam donoszą, w nocy z czwartku na piątek 
wysłano z Przem yśla o k o ł o  20 ż a n d a r m ó w  
n a  t e r e n  s t r e j k o w y .

Pomocnicy fryzyerscy w Krakowie prze­
dłożyli pryncypałom następujący m e m o r y a ł :  
„W  dniu 31. m arca 1903. odbyło się zebranie 
współpracowników fryzyerskich w Krakowie, na 
którem po wyczerpującej dyskusyi uchwalono na­
stępujące ż ą d a n i a :  1. 12-godzinny dzień pracy. 
2. Spoczynek niedzielny i świąteczny od godziny 
12 w południe. 3. Raz na tydzień w dzień po­
wszedni wolne popołudnie. W św ięta Bożego Na­
rodzenia i W ielkanocy cały dzień wolny, bez róż­
nicy wyznania.

Pozwalamy sobie niniejszem przedłożyć panom 
te  nasze żądania w nadziei, iż stanie się im za­
dość. Są one skromne i uzasadnione. Mówić dziś 
o potrzebie 12-godzinnej pracy chyba nie trzeba, 
skoro panowie sami przed 10 jeszcze la ty  tę po­
trzebę pierwsi uznaliście. Czas ten  pracy, jeżeli 
solidarnie w całym zawodzie będzie przestrzegany, 
z pewnością nie umniejszy dochodów a przynie­
sie wszystkie te  znane korzyści, jakie pociąg9 
za sobą powiększona możność odpoczynku dl9 
pracujących. O innych naszych żądaniach to tylk® 
można powiedzieć, iż widocznem jest, że w wy­
rażeniu tych żądań nie szliśmy za naszym jedno­
stronnym interesem , lecz uwzględniliśmy takż® 
potrzeby i in teresa w. panów pryncypałów. D ę ­
tego, niezależnie od różnych dalej idących wym9' 
gań chwili, sformułowaliśmy żądania w sposób 
umiarkowany i pominęliśmy niejedno, coby wy­
wołać mogło dyskusyę i spory."

Żądania powyższe, które poparła część pry0' 
cypałów, rozpatryw ane będą na zgromadzeni® 
pryncypałów mającem się odbyć w poniedziałek' 
Dziś odbędzie się w te j sprawie zgromadzeni® 
pomocników fryzyerskich.

Ruch pomocników fryzyerskich niepodoba 
bardzo niektórym  majstrom, zwłaszcza p. Gestn® 
gowi, który je st przewodniczącym fryzjerskie^0 
biura pośrednictwa pracy. P an  ten  w szczegół0/  
sposób pojmuje pośrednictwo pracy. MianowD1® 
chodzi od pryncypała do pryncypała i nakl9  ̂
nia ich, by żaden nie dał roboty tow. W asser 
stromowi, który gorliwie zajął się o rg an iza^ / 
pomocników fryzyerskich. Na ten nikczemny
kot potrafią pomocnicy fryzyerscy solidarnie 
powiedzieć.

o<ł'

Jnż nadszedł świeży transport 
na sezon wi o s e n n y  i l e t n i  
k a p e lu s z y  firmy Pless i Hal- 
ban & Damask do fabryki 189 IGNACEGO PECZENIKA

Z ruchu robotniczego wDrohobyczu.W dnia1 
18 i 19 b. m. odbyły się w Drohobyczu, w y. 
kalu stowarzyszenia robotniczego „Braterstwo ' 
dwa poufne zgromadzenia w sprawie kom 
rencyi organizacyj żydowskich, która ma 01 
odbyć we Lwowie 9 i 10 maja br. Po 
giej dyskusyi zgromadzeni uchwalili sprzeC: 
wić się założeniu osobnej żydowskiej Par;jL 
socyalno-demokratycznej; domagać się , 
miast od polskiej partyi socyalno-demokr . 
tycznej usilniejszej pracy nad proletaryat0 
żydowskim w Galicyi. . til

Agitacya za święceniem 1 Maja rozw in ą  
w całej pełni, z drugiej strony właścici 
i zarządcy fabryk solidarnie zagrozili wy 
leniem z pracy robotników, którzy wezmą ̂  
w obchodzie święta robotniczego. *

W stowarzyszeniu „Braterstwo11 odbyW 
się każdego tygodnia odczyty popularn/ ( ^

Reperacyc^  
s i$W KRAKOWIE = «e

ulGROPZKA 35 w
szytn ?asi0.
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ukowe z najrozmaitszych dziedzin, obchodzą­
cych najbliżej robotnika. Ubiegłej soboty wy­
głosił tow. W i e s e n b e r g  wykład o znacze­
nia święta 1 Maja. Następnie odbyło się walne 
zgromadzenie członków stowarzyszenia „Bra- 
terstwo“ w sprawie zmiany statutu.

Z  literatury i sztuki.
„Przedświtu", miesięcznika polityczno-społe­

cznego, organu P . P . S. vvyszedł z druku numer 
4. A rtykuł wstępny, poświęcony jest 20-tej ro­
cznicy śmierci K arola M arksa. Dalszy ciąg cie­
kawych wspomnień wygnańca St. Palińskiego, 
poprzedza dokończenie artykułu M. Luśni o so- 
cyaliźmie i pokoju europejskim, nawiązanego do 
ostatniej mowy Janresa. „W rzenie w Rosyi11 i 
„Sprawy finlandzkie11 zam ykają pierwszą część 
numeru. W  obszernym dziale „Sprawozdań11 znaj­
dujemy gruntowną ocenę krytyczną dzieła L. 
Kulczyckiego o anarchizmie, oraz ostatniego 
sprawozdania komisyi nadzorczej skarbu narodo­
wego. Resztę numeru wypełniają zwykłe rubryki: 
z prasy, z kraju  i o kraju, bibliografia i luźne 
notatki.

Z numerem tym, „P rzedśw it11 został powię­
kszony o V2 arkusza druku. Adres redakcyi i 
adm inistracyi „P rzedśw itu11: Kraków, ul. P ijar- 
ska 3, I. piętro, oficyna.

Wieczór „Młodej Polski", urządzony w sali 
„Sokoła11 staraniem  uczniów gimnazyum św. An­
ny, wywarł korzystne wrażenie już tem, iż oprócz 
orkiestry „H arm onii11 — cały program wypełnili 
sami organizatorowie —  młodzież szkolna (chór, 
deklamacya 2 obrazki sceniczne). Był zatem w ła­
snej pracy dorobkiem, a nie przedstawieniem, 
wychodzonem i wymolestowanem. Z programu, 
pod względem ilościowym nieco za sutego, co 
wieczór zbyt przedłużyło, obok produkcyj chóral­
nych najlepiej ó-ypadły: uscenizowany przez W y­
spiańskiego —  Kasprowicza „Hymn św. F ranci­
szka z Asyżu" i „Noc listopadowa", twórcy 
„W yzwolenia" (fragm ent sceniczny, drukowany 
w grudniowej „Krytyce" z r. 1902). Długa bar­
dzo w utworze Kasprowicza i trudna rola, bo 
w izyonerska i ekstatyczna, wyszła tak  poprawnie, 
iż nie w yw arła wrażenia przykrej parodyi, jak  
tego w in terpretacyi am atorskiej zgóry lękaćby 
się było można. Ten sam wykonawca nieco sła­
biej odtworzył następnie rolę Wysockiego w „Nocy 
listopadowej", wpadłszy zbytnio w ton błagania 
i przekonywania — zam iast w pobudki nutę ude­
rzać. Cały szereg postaci alegorycznych w tym 
obrazie z A teną-Pallas na czele, tak  pod wzglę­
dem deklamacyi, jak  naturaln ie i ukostyumowa- 
nia, dokonanego za wskazówkami autora, przed­
staw ił się ogółem bardzo dodatnio.

Po przedstawieniu tem, które niewątpliwie 
sporego nakładu energii i pracy wymagało, oce­
nić można, jak  w ielką byłoby przykrość spra­
wiło młodzieży jakieś w ostatniej chwili spada­
jące veto władz szkolnych —  do czego „Czas" 
nawoływał. Że głos puszczyków pozostał głosem 
wołającego na puszczy, dobrze się więc stało, 
bo czemuż bronić młodzieży użytecznej rozrywki 
o cełu pięknym? Monumentalną natom iast pozo­
stanie tu  logika organu, broniącego wszędzie dy­
scypliny i autorytetu. Jakżeby wyglądały w ła­
dze szkolne w oczach uczniów, gdyby były u- 
dzielone pozwolenie cofnęły: jak  trzcina, chwie­
jąca się pod arkuszem (choćbjj „najm iarodajniej") 
zadrukowanego papieru ? Czy tak i wynik, na który 
„Czas" nalegał, nie byłby podkopaniem autory­
te tu  ?

Inspiratorem , względnie autorem notatk i w 
„Czasie" był katecheta ks. Jeż, który już p ier­
wotny zam iar uczniów udaremnił — odegrania 
jednej sceny z „Legionu" W yspiańskiego, blu- 
źnierczego dzieła anatem y godnego heretyka — 
jakim  dla człowieka tej kondycyi i inteligencyi —• 
je st autor „K lątw y". Charakterystyczne to bar­
dzo dla galicyjskiej szkoły —  oVo zachowanie 
się katechetów, uprawiających naprzemian dy­
k ta turę i ...anarchię.

Z teatru  komunikują nam: W  przedstawieniu 
operowem, które odbędzie się we środę 29 b. m., 
przyjęły współudział pp. W anda Chrapczyńska, 
Zofia Antoniewska i Jan in a  Uzarska, oraz pp. 
M. Skliczyński, J . Ziębicki i T. Łowczyński, 
chór mieszany i orkiestra 13 pp. pod osobistym 
kierunkiem  p. J .  N. Hocka. Czysty dochód prze­
znaczony na budowę własnego gmachu dla tu ­
tejszego konserwatoryum.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 29 kwietnia. 470 przed 

nar. Chr. Sokrates, filozof gecki, urodził się. — 1795. 
Trzeci rozbiór Polski. — 1828. Rosya wypowiada woj­
nę Turcyi. — 1890. Strejk górników w Westfalii. — 
1892. Proces anarchisty Ravachola.

Teatr miejski w Krakowie.
Niedziela: „Protesilas i  Laodamia", tragedya w 1 

akcie St. Wyspiańskiego. „Antygona11, tragedya Sofo- 
klesa, przekład Fr. K. Morawskiego (przedostatni wy­
stęp H. Modrzejewskiej).

Wtorek: „Antygona", tragedya Sofoklesa, przekład 
Fr. Morawskiego. „Protesilas i  Laodamia", tragedya 
St. Wyspiańskiego (ostatni występ H. Modrzejewskiej).

Środa: „Przedstawienie operowe" siłami amator- 
skiemi (ceny zwyczajne).

Czwartek: „Dzwon zatopiony", baśń dram. w 5 aktach 
G. Hauptmanna (ceny zniżone),

Sobota: „Na zawsze", dramat w 4 aktach L. Rydla 
(nowość).

Niedziela: „Na zawsze", dramat w 4 aktach L. 
Rydla.

I M aja! Baczność! Robotnicy krakowscy!
Miejscowy kom itet party jny  w Krakowie wzywa 
Towarzyszów, by jak  najliczniej wpisywali się 
do komitetu majowego. Zgłoszenia przyjm uje się 
w lokalu Związku stow. robotniczych (Mały Ry­
nek 6) i w sklepie „Naprzodu" (Sławkowska 29).

M anifest komunistyczny M arxa i Engelsa, 
skonfiskowany w Austryi, wyszedł z druku jako 
interpelacya w majowym zeszycie „L a tarn i" , z 
portretam i autorów, po cenie 3  Ct. i jest do n a­
bycia w adm inistracyi (ul. Sławkowska 29), oraz 
we wszystkich biurach dzienników w kraju . W ię­
ksze zamówienia należy nadsyłać bezzwłocznie 
pod adresem: W ydawnictwo „L a tarn i" , Kraków, 
Sławkowska 29, tak , aby przed 1 Maja mogła 
zostać uskuteczniona ekspedycya i aby w dniu 
1 Maja mógł już M anifest komunistyczny być w 
rękach towarzyszów.

Również upraszamy o bezzwłoczne zamówienia 
na numer „Naprzodu" z I-go Maja, który w yj­
dzie w zwiększonej objętości i zawierać będzie 
liczne artykuły, oraz ilustracye.

W art Pac pałaca. W  jednym z poprzednich 
numerów moskalofilski „H ałyczanin" napadł na 
Polaków z zaboru rosyjskiego, broniących się 
przed gwałtam i posiepaków carskich, wychwala­
jąc przytem oczywiście rząd rosyjski za jego „po­
błażliwość" wobec Polaków i t. d. A rtykuł ten, 
godny w zupełności takiego „H ałyczanina", tań ­
czącego w ta k t nahajki moskiewskiej — wywo­
ła ł odpowiedzi ze strony prasy konserwatywnej 
i wszechpolskiej, trak tu jącej zawsze na seryo pi­
smaków moskalofilskich. „Czas" np. pisze, iżjesfi 
to „licytacya w okazywaniu niechęci przeciw 
wszystkiemu co polskie", że „Hałyczanin" posłu­
guje się „kłamstwem", „kazuistyką" i t. d. „Sło­
wo polskie" uderza również ostro na „Hałycza­
n in a11, zarzucając mu „podejrzaną przewrotność", 
„bezczelne tw ierdzenia" itd.

Całe to oburzenie, zresztą słuszne, wyglądać 
będzie jednak trochę inaczej, gdy zestawimy je 
ze stosunkiem, w jakim  p r a s a  k o n s e r w a t y ­
w n a  i w s z e c h p o l s k a  p o z o s t a j e  z a w s z e  
w o b e c  „H ałyczanina".

W szak niema; zdaje się, serdeczniejszych przy­
jaciół, jak  tak i „H ałyczanin", „Czas", „Słowo 
polskie", „Dziennik polski" itp. Ileż to razy 
przytaczając liczne a ścisłe dowody, wskazywa­
liśmy już na ten  s t o s u n e k  ś c i s ł e j  p r z y j a ­
ź n i ,  łączący organ moskalofilski z prasą konser­
w atywną i wszechpolską. N ajjaskraw szą ilustra- 
cyą tego stosunku są strejk i rolne i spraw a 
ruska.

Pism a stańczykowskie i narodowo-demokraty- 
czne, uderzające na strejk i chłopskie zawsze ze 
stanowiska „narodowego" —  z całym zachwy­
tem przedrukowywały najgłupsze i najnikczem ­
niejsze wycieczki „H ałyczanina", przylepiając im 
markę swego uznania. Byliśmy i jesteśm y świad­
kami prawdziwego kartelu  moskalofilów, narodo- 
wych-demokratów i stańczyków, kartelu , w któ­
rym sojusznicy wzajem się na siebie powoływali, 
cytowali, emulując między sobą szlachetnie w de- 
nuncyowaniu i obrzucaniu błotem ruchu ludowe­
go w Galicyi.

I  dziś widzimy to samo. Niema nikczemności, 
k tórejby pisma wszechpolskie i konserwatywne 
nie przedrukowywały skwapliwie z „H ałyczani­
n a 11. Ile razy „Hałyczanin" ujadać zacznie na 
socyalistów ruskich lub na „pajdokratów" za ich 
antyrosyjskie dążenia, albo na ruskie gimnazya, 
można z góry wiedzieć, iż wszystkie denuncya- 
cye „Hałyczanina" znajdą natychm iast pokup w 
całej prasie konserwatywnej i wszechpolskiej.

Dziś te pisma oburzają się na „H ałyczanina", 
a jutro znowu skwapliwie będą na niego się po­
woływać.

W a rt Pac pałaca...
Krakowska rada miejska odbędzie dalsze 

posiedzenia budżetowe w poniedziałek 27 b. m. 
i w czwartek 30 b. m.

Z Uniwersytetu ludowego w Krakowie ko­
m unikują nam, że wykład dra G u m p l o w i c z a  
o teoryi D arw ina odbędzie się w najbliższą 
sobotę o godz. 7^2  wieczorem.

Telefon K raków -Praga. D yrekcya poczt i te ­
legrafów zawiadamia, że wskutek reskryptu mi­
nisterstw a handlu zaprowadzono połączenie tele­
foniczne między Krakowem, Bielskiem a P rag ą  
Należytość za te  rozmowy w obydwu relacyach 
wynosi 3 korony. Usiłowane połączenie Lwowa 
z P ragą  nie może przyjść do skutku z powodu 
ujemnego wyniku odnośnych prób.

Kursa m ajsterskie dla rękodzielników. Mu­
zeum technologiczno przemysłowe w W iedniu 
urządza kursa m ajsterskie d l a  s z e w c ó w  m ę ­
s k i c h ,  s z e w c ó w ,  s t o l a r z y  b u d o w l a n y c h ,  
ś l u s a r z y  i g a l w a n o t e c h n i k ó w ,  których 
celem jest wyższe wykształcenie rękodzielników 
tych zawodów. K ursa odbywają się 4 — 6 razy 
do roku, a każdy kurs trw a 6 względnie 8 ty ­
godni. O przyjęcie na kursa mogą się ubiegać 
m ajstrowie i czeladnicy w wieku od 24— 25 lat. 
Znajomość języka niemieckiego je s t pożądaną dla 
zrozumienia wykładów. U c z n i o w i e ,  m o g ą c y  
s i ę  w y k a z a ć  ś w i a d e c t w e m  u b ó s t w a ,  o- 
t r z y m a j ą  s t y p e n d y u m ,  o k t ó r e  p o d a j ą  
s i ę  do m i n  i s  t.e r  s t w  a h a n d l u .  Podanie 
o przyjęcie na kurs i podanie o udzielenie sty ­
pendyum wnosi się w języku niemieckim b e z  
s t e m p l i  i r ó w n o c z e ś n i e  albo wprost pod

adresem Muzeum technologicznego, albo też na 
ręce Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie. 
Ze względu na to, iż na kursa m ajsterskie w W ie­
dniu dotychczas mało uczęszcza uczniów z Ga­
licyi, byłoby ze wszech m iar pożądanem, aby rę ­
kodzielnicy odnośnych zawodów zgłaszali się jak  
najliczniej. Bliższych informacyj udziela Izba han­
dlowa i przemysłowa w  Krakowie.

Przejechanie. W  piątek 24 b. m. około godz. 
12 w południe fiakier prof. Trzebickiego prze­
jechał koło mostu kolejowego przy ul. Kopernika 
kobietę nieznanego nazwiska. P rzejechana odnio­
sła stłuczenie nóg, widocznie niezbyt ciężkie, gdy 
po chwili była w stanie o własnych siłach pójść 
do domu.

Pod adresem lwowskiej dyrekcyi poczt.
Pism a socyalno-demokratyczne, „Naprzód" i „P ra ­
wo L udu", cieszą się u poczt galicyjskich, zwła­
szcza na prowincyi szczególną „protekcyą", któ­
rej wynikiem są reklamacye i zażalenia czytel­
ników na nieregularne doręczanie im pism. Zwła­
szcza „Prawo L udu", pismo włościańskie, jest 
poprostu w niektórych miejscowościach bojkoto­
wane przez urzędy pocztowe, którym  zdaje się, 
iż są również powołane do prawdziwie policyj­
nego szykanowania prasy opozycyjnej. S tan teń 
doszedł wreszcie do tego stopnia, iż zmuszeni 
jesteśmy bezprawną tę  praktykę publicznie na­
piętnować.

Oto fakt: Poczta w Lubyczy Królewskiej (okr. 
Raw a Ruska) nie doręcza „Praw a L udu", wy­
syłanego do Lubyczy, pod zupełnie wyraźnym 
adresem pewnej czytelniczki tamże zamieszkałej; 
na kilka wysłanych już numerów, poczta nie do­
ręczyła a n i  j e d n e g o .  Mieszkańcy wsi okoli­
cznych użalają się i na to, że urząd pocztowy 
w Lubyczy, również l i s t ó w  p r y w a t n y c h  re ­
gularnie nie doręcza. P rzytem  zarządczyni poczty 
obchodzi się ze stronam i w sposób gburowaty.

Je s t to fak t jeden z wielu. Spodziewamy się, 
że lwowska dyrekcya poczt pouczy urząd poczto­
wy w Lubyczy o jego obowiązkach.

„Nosił w ilk 0WCe“ ... Jednym z najsroższych 
prześladowców ruchu robotniczego między górni­
kam i ostrawskimi i zarazem największym wyzy­
skiwaczem, był dyrektor kopalń „Ostrawskiej 
spółki akcyjnej kopalń węgla, dawniej ks. Salm y", 
inspektor P o p p e .  Godnym jego kompanem i p ra­
wą ręką był inżynier P r o c h a s k a .  Obydwaj 
byli też zażartym i czechizatorami Śląska.

P rzed trzem a dniami otrzym ali oni obydwaj 
natychm iastową dymisyę i to bez praw a do ja ­
kiejś odprawy lub em erytury. Zaznaczyć wypada, 
że Poppe służył swym panom wiernie blisko 25 
la t. Poppemu i Prochasce zarzucono ze strony 
dyrekcyi spółki lekkomyślną gospodarkę, olbrzy­
mie m arnotrawstwo przy robieniu niepotrzebnych 
i ryzykownych inwestycyj, forytowanie przy tej 
sposobności drogich firm i dostawców czeskich, 
zam iast innyćh krajowych lub z a g r a n i c z n y c h ,  
ale za to znacznie tańszych , a w końcu także 
nieum iejętne kierowanie robotami w kopalni.

Między górnikami rozeszła się pogłoska, że 
Poppe n a d u ż y ł  t a k ż e  p i e n i ę d z y  k a s y  b r a ­
c k i e j .  N astępca jego tymczasowy oświadczył pe­
wnemu starem u górnikowi, że przeniesienie jego 
w stan  spoczynku je st niemożliwem, bo Poppe i 
P rochaska zostawili w kasie całe siedem hale­
rzowi Oczywiście, że je s t to niewczesny żart, a 
to tem bardziej, że przedsiębiorstwo odpowiada 
swoimi kapitałam i za m ajątek kasy brackiej. W  
każdym razie górnicy salmowscy odetchną teraz 
spokojniej, skoro nareszcie... „ p o n i e ś l i  i w i l ­
k a "  —  a właściwie dwa wilki: Poppego i Pro- 
chaskę.

Austryacka Izba handlowa w  Australii.
W iedeńska Izba handlowa donosi o otwarciu w 
Melbourne austryackiej Izby handlowej, .które 
będzie zastępowała krajowe interesa i udzielała 
kupującym informacye.

Ofiara hakatyzmu. „V orw arts“ donosi, że 
przed sądem w H alli staw ała robotnica z P o­
znańskiego, nazwiskiem Pommeranz, oskarżona 
o zamordowanie dziecka. Poślubiła ona w W est­
falii górnika z Galicyi, który następnie porzucił 
ją  w raz z trojgiem  dzieci, a  władza pruska, u- 
ważając ją  za poddaną austryacką, wydaliła ją  
z granic państw a. W  ostatecznej nędzy zamor­
dowała najmłodsze dziecko, za co została obe­
cnie skazaną na karę trzechmiesięcznego aresztu, 
którą uznano za umorzoną przez areszt śledczy. 
Obrońca wskazał, że jestto  hańbą P rus, że ją  
w takiej nędzy wydalono dlatego tylko, że wy­
szła za obcego poddanego.

Mord W Złatouście. Rosyjskie pisma rewo­
lucyjne podają obecnie nowe szczegóły, dotyczą­
ce mordu, dokonanego przez rząd carski na ro­
botnikach Złatoustu. Szczegóły te  rzucają ja sk ra ­
we światło na system traktow ania przez rząd 
rosyjski masowych ruchów robotniczych na kre­
sach, daleko od wszelkich centrów. Na początku 
marca, wszystkim robotnikom rządowej fabryki 
w Złatouście były zaproponowane nowe książeczki 
obrachunkowe ze zmienionymi na znacznie gor­
sze przepisami. Robotnicy nie chcieli przyjąć 
tych książeczek i porzucili pracę. W  parę dni 
po rozpoczęciu strejku, zjawił się gubernator ofim- 
ski z wojskiem i zakazawszy robotnikom zgro­
m adzania się, zmusił ich do w ybrania pełnomo­
cników, którzyby wypowiedzieli przed władzami 
żądania robotników.

Naiwni robotnicy wybrali pełnomocników, któ­
rzy naturalnie zostali aresztowani i wywiezieni

ze Złotousta. N azajutrz robotnicy zebrali się tłu ­
mnie na placu i zdjąwszy czapki, prosili guber­
natora, aby ten  wypuścił aresztowanych pełno­
mocników. Żona jednego z aresztowanych przy­
prowadziła dzieci i zwróciła się do gubernatora 
ze słowami: „wzięliście mego męża, weźcie te ­
raz i dzieci, bo nie mam ich czem karm ić". Na- 
wymyślał je j za to jakiś oficer, którego kobieta 
uderzyła. Żołdacy poranili kobietę pałaszami. Obu­
rzenie tłumu w zrastało. Kiedy gubernator w ła­
snoręcznie chciał aresztować jakiegoś robotnika 
z tłum u, towarzysze napastowanego rzucili mu 
się na pomoc, przyczem obalono gubernatora na 
ziemię. G ubernator uciekł na ganek fabryki i 
stam tąd kazał strzelać. Strzelano z dwóch stron, 
przyczem i sam gubernator strzelił z rewolweru. 
Dotychczas liczba zabitych nie jest wiadoma do­
kładnie, ale podana przez rząd cyfra 45 jest 
kłamliwa, gdyż w dwa dni po strzelaninie pocho­
wano jednocześnie 69  ludzi, w te j liczbie sporo 
kobiet i dzieci. Ranionych je st przeszło 200 
osób.

Z Sybiru, W  początkach lutego r. b. opuściły 
Średnie-Kołymsk dwie rodziny wygnańców poli­
tycznych —  Mickiewiczowie i Borejszowie. 
Mickiewicz (Ros.) był zesłany do Olekmińska, 
jednego z większych m iasteczek okręgu Jaku- 
ckiego, na propozycyę gubernatora Jakuckiego 
zgodził się jednak przenieść o kilka tysięcy w iorst 
dalej na północny wschód do najgorszego punktu 
zesłania przestępców politycznych —  do Średnie- 
Kołymska na posadę lekarza okręgowego. P o­
budką przyjęcia tej propozycyi było to, że od 
kilkunastu la t Srednie-Kołymsk był pozbawiony 
pomocy lekarskiej, bo n ik t nie chciał dobrowolnie 
tam  udać się. Mickiewicz przez kilkoletni swój 
pobyt bardzo wiele zrobił dla poprawy lecznictwa. 
Po znanych zajściach z pristawem  Iwanowem, 
które spowodowało samobójstwo tow. K ałaszni­
kowa, a później w ystrzał tow. Jerg ina  i śmierć 
Iwanowa, Mickiewicz podał się do dymisyi, mo­
tywując krok swój tem, że nie może służyć 
w warunkach, przy których swawola i gw ałt u- 
rzędników pozbawia politycznych elementarnych 
praw  ludzkich. Na prośby gubernatora pozostał 
jednak, postawiwszy w arunki ze swej strony, 
aby policya przestała w trącać się do życia poli­
tycznych. G ubernator wydał okólnik, na zasadzie 
którego policya powinna tylko czuwać, aby po­
lityczni nie uciekli; wszelkie szykanowanie zostało 
wzbronionem. Po wyjeździe M. i B. pozostał, 
w Śr.-Kołymsku: Akimowa, Cyperowicz, Stróżecki, 
Oymerman, Milejkowski, —  w W ierzchnie-Ko- 
łymsku —  Surowcew i Daniłow, koło Niżnie- 
Kołymska Jegorow. Prawdopodobnie wkrótce 
kolonia politycznych powiększy się.

P rzed trzem a miesiącami opuścił W ierchojańsk 
po 6-letnim w nim  pobycie tow. M aryan A bra­
mowicz; — Datomiast przybył tam  przyrodnik 
Kazimierz Rożnowski, skazany w sprawie dru­
karn i „Robotnika" na 6 la t w ygnania; otrzymał 
on posadę felczera. W  takich okolicach jak  
W ierchojańsk i Kołymsk brak okropny pomocy 
lekarskiej, tymczasem syfilis i różne choroby 
epidemiczne szerzą się straszliwie, wszelki więc 
inteligent, po krótkiem obeznaniu się z tem, jak  
należy postępować w różnych, najczęściej trafia­
jących się przypadkach chorobowych, —  może 
przynieść korzyść ciemnym, bezradnym krajowcom. 
Bądź co bądź dbałość rządu rosyjskiego o ludność, 
z której ciągnie różnego rodzaju korzyści —  je st 
godną napiętnowania.

Proces O „Bagno11. Proces między St. W it­
kiewiczem a Gaikiem —  wbrew sprzecznym wia­
domościom —  odbędzie się, jednak nie w K ra­
kowie, lecz we Lwowie, gdyż broszura „Bagno" 
wyszła we Lwowie. D ra G aika zastępować bę­
dzie dr Aszkenazy, a W itkiewicza dr Grek.

Pożar. Z Tarnopola donoszą, że w Mikuliń 
cach szalał straszny pożar, który wyrządził kro­
ciowe szkody. Między innemi spłonęła poczta, 
browar, młyn i gorzelnia. W ysłano na ratunek 
wojsko.

Kolej LwÓW-Sambor. Donoszą z Sambora, 
że krąży tam  pogłoska, iż nasyp nowo-budowa- 
nej kolei Lwów-Sambor osiadł się na bagnach 
w Koniuszkach tak , że konioczną będzie zupełna 
przebudowa na długości k ilkunastu kim. Jeżeli 
wiadomość ta  się sprawdzi, ukończenie budowy 
nie mogłoby nastąpić w term inie do 1 lipca br.

Rządy arcybiskupa Kohna. Z Ołomuńca do­
noszą, że arcybiskup Kohn skazał ks. Dostała, 
redaktora pisma, które przeciw arcybiskupowi 
wystąpiło, na 3-miesięczne rekolekcye. Dalej do­
noszą, że w Kromieryżu miały miejsce uliczne 
demonstracye, a rada m iasta w Przerowie uchwa­
liła również rezolucyę, przeciw arcybiskupowi 
skierowaną.

Za zabójstwo żony z zazdrości został mu­
rarz  lwowski D r z a z g a  w W iedniu skazany na 
6 la t więzienia.

Z BydgOSZCZy donoszą, że wskutek ostatnich 
burz we wschodnich prowincyach P rus zginęło 
52 ludzi. Burza wyrządziła także ogromne szko­
dy w lasach.

Rozprawa przeciwko Irm ie T ihanyi została od­
roczona i oskarżona na wolną stopę puszczona.

T eleg raf bez drutu. „B erliner T ageblatt" 0- 
głasza otrzym aną od będącego w ruchu pociągu 
depeszę systemem bez drutu. P róba miała wy­
paść znakomicie.
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szki damskie i  dla 
dzieci, Prześciera­

dła gumowe.
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Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 26 kwietnia 1903 Nr. 114

Zmiana rozkładu jazdy na kolei państwowej
od I maja 1903.

Pociąg mieszany Nr. 463, odchodzący z Krakowa 
do Wieliczki o 9'30 wieczór, będzie odchodził już o 
7'40 wieczór.

Pociąg osobowy Nr. 11, odchodzący z Krakowa o 
10 55 wieczór, będzie mieć w Bierzanowie połączenie 
do Wieliczki i  z Wieliczki za pośrednictwem zapro­
wadzonej nowej pary pociągów mięszanych Nr. 467 
i 468 pomiędzy Bierzanowem a Wieliczką. Przyjazd 
do W ieliczki o 11'35 w nocy, odjazd z W ieliczki o 
10 30 wieczór.

Z Oświęcimia do Podgórza Płaszowa zaprowadza 
się jeszcze jeden pociąg mieszany Nr. 1061, który 
będzie miał połączenie w Oświęcimiu z Wiednia i 
Wrocławia, w Spytkowicach do Wadowic i do Suchy, 
w Skawinie do Suchy i na całą linię transwersalną, 
akoteż do Zakopanego, w Podgórzu Płaszowie do Kra­

kowa i Lwowa.
Pociąg osobowy Nr. 47, odchodzący z Krakowa o 

i 140 w nocy przez Podgórze Płaszów-Suchę do No­
wego Sącza, uzyskał w Nowym Sączu bezpośrednie 
połączenie do Żegiestowa, Muszyny Krynicy, Orłowa, 
Kaszyc i do Budapesztu.

Z pociągami pospiesznymi Nr. 3 i 4 (odjazd z Kra­
kowa o 6'40 rano do Podwołoczysk, przyjazd do Kra­
kowa o 9'38 wieczór z Podwołoczysk) złączony będzie 
wóz I. i II. klasy od 1 maja do 30 września, prze­
chodzący. wprost z Podwołoczyck przez Kraków-Oło- 
-.nuniec do Pragi i  napowrót. — W pzasie od 1 czerwca 
do 31 sierpnia będzie kursował ten wóz tym samym 
szlakiem pomiędzy Podwoozyskami a Karlsbadem.

Gabryelski (K raków ) kupuje, sprzedaje i 
jmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 

; raj owe i zagraniczne— nowe i przegrane— 
ia gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
Pożary.

Tarnopol, 25 kwietnia. Wczoraj wybuchł 
w Mikulińeach wśród strasznej burzy gwał­
towny pożar. Zgorzało 150 domów, pomiędzy 
innymi zaś urząd gminny, poczta, wszystkie 
zabudowania folwarczne, wielki młyn, maga- 
' a zboża i mąki. Z pod zgliszczów wydo­

byto już trzy trupy.
Prezydyum namiestnictwa wyasygnowało 

doraźną zapomogę w kwocie 500 K.
Odparty zamach. 

Wiedeń, 2.5 kwietnia. Skutkiem groźby ob- 
strukcyi ze strony posłów socyalno-demo- 

ratycznych projekt zmiany regulaminu Izby 
poselskiej został cofnięty z porządku dzien­
nego. 

Reforma prasowa.
Wiedeń, 25 kwietnia. Subkomitet komisyi 

prasowej załatwił wczoraj §§ 18— 24 włącz­
nie projektu prasowego, dotyczące kolporta­
żu. Następne posiedzenie w środę.

Lichwa cłowa.
Wiedeń, 25 kw ietnia. Na wczorajszem posie- 

1. rsin komisyi cłowej, w obecności m inistra han- 
it bar. Całla, toczyła się dalsza dyskusya nad 

taryfą cłową, a mianowicie nad rozdziałem: „By­
dło raeźne i pociągowe “ .

Tow. poseł S e i t z  zażądał zupełnej wolności 
cłowej dla bydła, a w razie odrzucenia tego wnio­
sku, utrzym ania stanu obecnego.

Sprawozdawca P o y s z e  zaznaczył, że propo­
nowane mierne podwyższenie ceł na bydło, jest 
korzystnem także z punktu handlowo-politycznego. 

Komisya odrzuciła następnie wniosek posła 
za i przyjęła rozdział, odrzucając w myśl 

wniusku referen ta głosowanie nad kilku pozy- 
cyami.

Dalej uchwalono rezolucyę posła Skrbensky’ego 
z wezwaniem do rządu, by wydał skuteczne za­
rządzenia represyjne, mające na celu ochronę 
naszych praw  ze względu na import bydła.

R eferent P  o v s z e przedstaw ił ty tu ł IX . (Drób, 
ry by itd.) i wniósł przyjęcie tych pozycyj z wy­

jątkiem  pozycyi „Ryby nieżywe", co do k tórej 
żąda odroczenia.

W niosek referen ta przyjęto, równie jak  rezo- 
locyę, wzywającą rząd, by poczynił u wiedeń­
skiego m agistratu kroki, celem uzyskania zniże­
nia podatku konsumcyjnego na ryby.

Wkońcu obradowano nad tytułem : „Produkta 
zw ierzęce". R eferent Povsze wniósł przyjęcie po­
zycyi: „Ja ja , drób, wosk, grzyby, pęcherze i je ­
lita " , resztę zaś pozycyj tego ty tu łu  odroczono 
do środy.

Śmierć na szubienicy.
Wiedeń, 25 kwietnia. Skazany na śmierć 

Antoni S c ho ne k l ,  który zamordował 80-le- 
tnią trafikantkę Jullich v. Julienthal, został 
ta dziś rano powieszony.

Nowe karabiny.
Budapeszt, 25 kwietnia. „Pester Lloyd" 

zaprzecza stanowczo pogłosce, jakoby admi- 
nistracya wojskowa żądać miała od wspól­
nych delegacyj nadzwyczajnego kredytu na 
nowy model karabinów.

Obstrukcya w sejmie węgierskim.
Budapeszt, 25 kwietnia. W czorajsze posie­

dzenie sejmu węgierskiego wypełniły mowy po­
słów Bako i Babó.

Parlam ent niemiecki.
Berlin, 25 kwietnia. Na wczorajszem po­

siedzeniu parlamentu obradowano nad inter- 
pelacyą posła Stótzla w sprawie zabicia ar- 
tylerzysty Hartmanna przez chorążego Hiis- 
senera. Poseł StOtzl uzasadniał swą interpe- 
lacyę, wskazując na przedstawienie całego 
wypadku przez towarzysza zabitego i podno­
sząc, że Htissener nie znajdował się w sta­
nie przymusowym. Wreszcie zapytuje inter­
pelant, dlaczego żołnierze na urlopie noszą 
broń.

Sekretarz stanu T i r p i t z  przedstawia 
przebieg całej sprawy według sprawozdania 
sądu w Kilonii. W sprawie przepisów o no­
szeniu broni zaznaczył minister, że każdy 
przełożony ma prawo użycia broni, by zmu­
sić podwładnego do uszanewania jego rozka­
zów, lub w razie nagłego niebezpieczeństwa. 
(Wrzawa na lewicy). W danym wypadku 
istniejące przepisy przekroczono, to też na­
leży oczekiwać wyroku sądu. W dyskusyi 
zabierało głos kilku mówców, którzy wyra­
zili swe oburzenie i żądali, by żołnierze na 
urlopie nie nosili broni.

Rusyfikacya Finlandyi.
Sztokholm, 25 kw ietnia. W edług doniesień 

dziennków z Helsingforsu, wydalono z F inlandyi 
szereg osób, a  między temi byłego senatora 
Mechelma, kilku wybitnych redaktorów , mieszka­
jących obecnie w Sztokholmie, byłego angiel­
skiego konsula W olfa, b rata  wydalonego prze­
mysłowca, oraz kierownika stonnnictw a mło- 
dofinlandzkiego. Jak  donoszą, wydaleni m ają 
w przeciągu dni siedmiu opuścić Finlandyę, w 
przeciwnym bowiem razie na zarządzenie rosyj­
skiego m inistra spraw  wewnętrznych ulegną de- 
portacyi.

Rozruchy w  Macedonii.
Cetynia, 25 kwietnia. Dwa bataliony woj­

ska mają opuścić Skutari i udać się do Priz- 
ren. Konsulowie z obawy przed napadami 
zażądali z Konstantynopola przyspieszenia 
zamianowania nowego gubernatora i by ba­
taliony o ile możności pozostały w Skutari.

Konstantynopol, 25 kw ietnia. W czoraj upły­
nęło 5 dni od rzekomego rozkazu ostrego postę­
powania przeciw Albańczykom. Rozkazu tego je ­
dnakże dotychczas nie wypełniono. W szystkie 
dotyczące donoszenia P orty  okazują się niepraw ­
dziwe.

Ildis obraduje bez przerwy z rozmaitymi ży­
wiołami albańskiej opozycyi w wilajecie Ueskueb 
i spodziewa się przez zgromadzenie wojsk i gro­
źby skłonić Albańczyków do porzucenia opozycyi 
wobec reform. Miarodajne dyplomatyczne koła nie 
są zadowolone z tego stanowiska P orty . Obawia­
ją  się nieudania się całego program u, jako też 
rozszerzenia się albańskiej opozycyi na inne wi- 
lajety , albo też że zaniechanie opozycyi będzie 
tylko chwilowem i nie można myśleć o zupełnem 
uspokojeniu, jeżeli nie poczyni się energicznych 
wojskowych zarządzeń,

W  sferach Ildis panuje jednak przekonanie, 
że należy zwlekać z użyciem gwałtów broni, jak  
długo opozycya albańska nie występuje zacze­
pnie i póki wszelkie środki pokojowe, zm ierza­
jące do uspokojenia nie zostaną wyczerpane.

Konstantyn. poi, 25 kwietnia. Rząd turecki 
ogłasza: Podług „poufnych" wiadomości, je­
den oficer i ośmiu ludzi z Bułgaryi udało się 
do Macedonii z zamiarem wykonania zama­
chów na rosyjskich konsulów.

Miarodajne koła wątpią o przeprowadzeniu 
tych zamachów.

Walka z klerykalizmem.
Paryż, 25 kwietnia. Deputowany Masse za­

wiadomił prezydenta ministrów Combesa, że 
po zebraniu się Izby deputowanych zainter- 
peluje go w sprawie konfliktu z Watykanem, 
w kwestyi zachowania się biskupów i w spra­
wie odrzucenia próśb o autoryzacyę.

Wersal, 25 kwietnia. Sędzia pokoju udał 
się wczoraj przed południem do klasztoru ka­
pucynów, by położyć pieczęcie urzędowe. 
500 osób obecnych na nabożeństwie w ka­
plicy otoczyło sędziego i zmusiło do ucie­
czki.

Paryż, 25 kwietnia. „M atin" zaprzecza ofi- 
cyalnie doniesieniom dzienników nacyonalisty- 
cznych o rzekomej różnicy między Loubetem a 
Combesem i o rzekomym zamiarze ustąpienia 
Combesa.

Nantes, 25 kw ietnia. Z powodu oporu prze­
ciw policyi aresztowano nacyonalistycznego de­
putowanego D i o n a  i 20 innych osób.%

W alka robotników portowych.
Marsylia, 25 kwietnia. Robotnicy portowi 

na ponownem zgromadzeniu t. zw. „referen­
dum" oświadczyli się przeciw projektowi po­
jednawczemu, osiągniętemu przez zastępców 
robotników na konferencyi z pracodawcami.

Rosya zagrabia Mandźuryę.
Waszyngton, 25 kwietnia. Amerykański poseł 

w Pekinie zawiadomił o żądaniach Rosyi co do 
Mandżuryi. Sekretarz stanu H ay, który bez po­
rozumienia z prezydentem Rooseyeltem nie po­
dejmuje żadnych kroków, odniósł się w tej spra­
wie do prezydenta Roosevelta. Ogólnie u trzy­
mują, że postępowanie Rosyi je s t j a w n e m  z ł a ­
m a n i e m  z a u f a n i a  wobec Stanów Zjednoczo­
nych; prawdopodobnie więc będą poczynione w tej 
mierze przedstawienia.

Pekin, 25 kwietnia. T utejsi zastępcy Anglii 
i Japonii radzili ks. Czingowi, aby trw ał przy 
tem, by w Mandżuryi utrzym anym był stan, jak i 
tam  był przed wojną. Poradzili mu oni także 
odrzucenie żądań Rosyi.

Rząd Stanów Zjednoczonych nie nadesłał je ­
szcze żadnego oficyalnego doniesienia.

Porażka Anglików w  Afryce.
Londyn, 25 kw ietnia. Pułkownik Svaine te ­

legrafuje do m inisterstwa wojny z Bohotle (kraj 
Somali): „Kolumna pułkownika Cobbe, k tóra wy­
ruszyła 10 bm. z Galadi, by zbadać drogę do 
W alw al, poniosła 17 bm. wielką porażkę. Cobbe 
postanowił tego dnia powrócić do Galadi z po­
wodu wylewów i uciążliwego terenu. W  chwili,

gdy wyruszał, usłyszał strzały karabinowe ze 
strony, w której znajdował się mały oddział ka­
pitana Oliyeya. W ysłał więc o ]/ 411) pułk. Plun- 
ke tta  ze 160 strzolcami afrykańskimi, 47 sik- 
kami i 2 działami Maxima na pomoc 01ivevowi, 
który w rzeczywistości wcale nie był napadnięty. 
O 1 1 3/ 4 usłyszano ponownie żywe strzały z tej 
strony. Później nadbiegli uciekający, którzy po­
dali, że P lunkett na głowę pobity. W edług póź­
niejszych wiadomości, z całego oddziału pozostało 
tylko 37 ludzi. Napadł go silny oddział nieprzy­
jacielski, piechota i jazda. Dopóki miał amuni- 
cyę, bronił się ogniem, później sformował kwa­
drat i posuwał się naprzód siłą bagnetów. O sta­
tecznie nieprzyjaciel zwyciężył, pozostawiając 
tylko 37 przy życiu".

P ryw atne wiadomości podają, że w bitwie zgi­
nęło z 220 ludzi 10 oficerów i 180 żołnierzy. 
Pułkownik Cobbe ma ze sobą 220 ludzi i 1000 
wielbłądów. Ma on nadzieję, że uda mu się co­
fnąć do wybrzeża bez strat.

I. s K ŁA D  K I.
Na fundusz prasowy „Naprzodu11 złożyli: Z wycieczki 

do Wieliczki 1-51, Terakowski Wiedeń —-88, M. B. 
300‘—, Zecerzy przy „Naprzodzie" 200'—. Razem 
502 K 39 h.

Na fundusz agitacyjny komitetu miejscowego w Kra­
kowie wpłynęło za czas od 1 marca do 24 kwietnia: 
Z poranku 14 70, ze zgromadzeń 40 74, z marek par­
tyjnych 12'—, rożne inno 24'—. Razem 9144 K.

W Mor. Ostrawie mogą robotnicy n a­
bywać „Naprzód" w 

k s i ę g a r n i  P r o k i s c h a ,  Rynek.______________

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
B aczność górnicy! Zgromadzenia demonstracyjne z 

porządkiem dziennym: „ U g o d a  a u s t r o - w ę -  
g i e r s k a  a s o c y a l n a  d e m o k r a c j a 11 odbędą się: 

Dnia 26 kwietnia b. r. o godz. 10 rano w O s t r a ­
w i e  P o l s k i e j  w ogrodzie „pod Dębem"; referenci: 
poseł tow. Ci n gr ,  tow. R e g e r  i tow. P r o k e s z .

Dnia 26 b. m. o godz. 3 po południu w O r ł o w e j 
w sali p. Siissa (naprzeciw kościoła ewangelickiego); 
referenci: poseł tow C i n g r  i tow. R e g e r .  
p rz e m y ś l. W niedzielę 26 b. m. o godz. 11 przed 
‘ południem odbędzie się w lokalu stow. robotni­
czych, przy ul. Dobromilskiej 15, zgromadzenie z 
porządkiem obrad: „Święto pracy a robotnicy". Re­
ferenci tow. Witold R e g e r ,  Jan Ż o ł n i e z  i Józef 
S c h i f f l e r .
|  wów. W i e c z ó r  w o k a l n o - d e k l a m a c y j n y o d -  
*■- będzie się w niedzielę 26 b. m. w sali stowarzy­
szenia robotników budowlanych w posażu Mikolascha, 
staraniem koła amat. śpiewackiego stow. robotników 
budowlanych „Ogniwo". Dochód przeznaczony na 
fundusz „Ogniwa" i koła śpiewackiego tegoż sto­
warzyszenia. Ceny miejsc: Krzesło 60 h, wstęp na 
40 h. Początek o godz. 7 wieczorem.
L wów. Walne zgromadzenie stowarzyszenia kobiet 

pracujących „Naprzód" odbędzie się w niedzielę 
26 b. m. o godz. 12 w południe w sali stowarzyszenia 
„Ogniwo" w pasażu Mikolascha.
I wów. W stowarzyszeniu „Zgoda" odbędzie się w 

niedzielę 26 b. m. o godz. 11 przed południem 
dalszy ciąg odczytu tow. Rojana p. t. „Jak powstało 
życie na ziemi".

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada.)

Dobra rada. Kto chce piękną darń zało­
żyć, temu poleca się, by sprowadził z c. i k. 
nadwornego handlu nasion Edmunda Mau- 
thnera w Budapeszcie „Promenaden" albo 
„Margarethen-Insel" mięszaniny nasion trawy.

Od 29 lat dostarcza tych nasion Mauthner 
dla wspaniałych ogrodów Budapesztu i wy­
spy Małgorzaty. *

ZAKŁAD RONTGENOWSKI
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i leczenia Dra ARTURA FROMMERA, 
sekundaryusza oddz. chirurgicznego szpit. św. 
Łazarza, Radziwiłłowska 29, ord. od 2 do 4.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.
Pierwsza fabryka zegarków

oraz
wyrobów złotych i srebrnych

J.Wanderer
w  K rakow ie, S trad o m  2.
Zegarek niklowy co 36 godzin do 

nakręcania 1 złr. 85 ct. 
Zegarek srebrny Rem. 3 złr. 65 ct. 
Zegarek Roskopf złr. 3'25. 
Zegarek złoty 14 karat, damski 

10 złr. 50 ct.
Zegarek złoty 14 karatowy męski 

28 złr.
Budzik nikl. okrągły 1 złr. 27 ot. 
Budzik z muzyką tylko 4 złr. 50 ct. 
Budzik kieszonkowy 2 złr. 75 ct. 
Zegar kuchenny 70 ct.
Zegar pendułowy, bijący oo pół 

godziny 4 złr. 60 ct.
Zegar pendułowy z muzyką 6 złr. 

75 ct.
Pierścionki srebrne od 12 ot. — 

złote od 1 złr. 25 ot.
Kulczyki i pierścionki złote od 

1 złr. 50 ct.
Nowość! Z e g a r  e l e k t r y c z n y ,  

oświetlający złr. 7'50 i złr. 9'50. 
In s t r u m e n ta  m u z y c z n e .—  H a r ­
m o n ik i .— F o n o g r a fy .— S k r z y n k i  
s a m o g r a ją c e .  —  M a s z y n y  d o  p i ­
s a n ia . —  A p a ra ty  fo to g ra f ic z n e .

Żądajcie cenników, które, 
gdy adres dokładny, posyła się 

franko. ^ W i

W Krakowie przy ul. Karme­
lickiej Nr. 4 4  odbywają się 
w  b iu r z e  w z o r o w e m  d la  

ć w ic z e ń

W y k ła d y
n a u k  h a n d lo w y c h , ra ­
c h u n k o w o ś c i p a ń s tw o ­
w e j — oraz ję z y k ó w  n o ­
w o ż y tn y c h  — w kursach 
gremialn. i odrębnych, pod 

kierunkiem

B. F. Paszkowskiego.
Warunki przystępne. — Dla Pań 

nauka oddzielnie. 244

FABRYKA 
KRAW ATEK

w Krakowie, róg Rynku i św. lana I

sprzedaje za bezcen.

P. MULLER, Kraków, ul. Wielopole 1.14. 
= =  S K Ł A D  = = = = =

m a te ry a łó w  b u d o w la n y c h , s z k la rs k ic h  fa rb  i o le i
poleca: 252

Cement, gips murarski, sztukaterski, wapno gaszone i hydrauliczne, 
papę dachową — smołę pogazową (kamienna) i karbolineum, oraz 
w różnych gatunkach lakiery do podłóg, masę francuską, brunoliny, 
wszelkie bronzy połyskujące do pozłocenia, maści i lakiery wszela­
kiego obuwia, szczotki do podłóg i odzieży, oraz pędzle murarskie, 
lakiernicze i malarskie i t. p. Podejmuje się do wykonania wszelkich 
robót w zakres szklarstwa wchodzących i poleca swój dobrze usor- 

towany skład szyb do okien.
Wszystkie artykuły wyż wymienione sprzedaje po cenach bardzo przystępnych.

N a jw ię k s z y  s k ła d  S in g e ra  M a s zy n  d o  s z y c ia  i h a ftu

R. Pawłowskiego S  J. Iwanickiego
w  K ra k o w ie , R y n ek  g łó w n y  18.

Poleca m aszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotów ką 10 proc. taniej. Bezpłatna  
nauka haftów  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w aga! W innych składach sprze­
dawane m aszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste­
mów^ nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nic 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkiemi 
ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera  
m odelu z r. 1902, którym  pod względem dobroci, trw ałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N o w o ść! S ingera m aszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

Cenniki darm o i opłatnie.

r.lORD BIURO TE0NICZNE -  KRAKÓW, FIORYANSKA 55 -  TELEFON 230
GŁÓWNY SKŁAD ROWERÓW. Jeneralne zastępstwo austr. fabryki broni w Steyr „Waflfenrad". Wyłączne zastępstwo rowerów fabryk: lana Pucha i S-ki 

Styria" w Grazu, ,.Prem ier Heiical", o ry j, arner. „Cleveland“, i wielu innych. Przybory i części składowe w wielkim wyborz. -  Cenniki gratis i franko.



Nr. 114 Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 26 kwietnia 1903

Nr. 133.

Cena tylko

OSTRZEŻENIE.
Jedynie uchronić się można 
przed naśladownictwem przez 
zażądanie cennika oryginal­
nych genewskich zegarków, 

odznaczonych na pierwszorzędnych światowych wystawach najwyższemi nagrodami, 
który przesyła zadarmo największy dom eksportowy S zw ajcarsk ich  fabryk dla wszy­
stkich krajów Monarchii Austryacko-Węgierskiej i  to wyłącznie specyalnych zegarków 
precyzyjnych, oraz wyrobów jubilerskich przez ck. Urząd probierczy ostęplowanych,

pod firmą

Aleksander Landau
d yp lom ow any  zeg a rm is trz : : i z a s tę p c a  genew sk ich  fabryk zegarków

w Krakowie, Stradom 1. 2.
Zegarek niklowy, co 36 g o d z i n  do nakręcania 1 złr. 75 ct., Srebrny 
Remontoir 3 złr. 60 ct., Roskopf kolejowy 3 złr. 10 ct., z napisem „Pa- 
tent“ 4 złr., Roskopf kryty o 3-ech bardzo silnych kopertach nadzwyczaj 
trwały Nr. 859 7 złr. 90 ct. Zegar pendułowy, bijący co pół godziny 
4 złr. 50 ct. Rudzik kieszonkowy 2 złr. 50 ct. -  Pierścionki zaręczy­
nowe złote 14-karat., obrączki ślubne srebrne i złote za bezcen.

Nie dajcie się łudzić hezwartościowemi naśladownictwami tylko zażądajcie mojego
najnowszego cennika, a przekonacie się, że ____________________________________
mi nikt nie może dorównać tak co do 
dobrego i trwałego gatunku towarów, 
jak i pod względem niskich cen.

Płaszowska parowa
Fabryka dachówek i cegieł

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8
poleca: dachówki podwójnie falcowane systemu wienerbergskiego 
w kolorze czerwonym lub czarnym, rurki drenowe różnej wielkości.

Dostawy dachówek
obejm uje dla w ygody Sz. O dbiorców  z pokryciem.
218 Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie.

O liczne zamówienia uprasza Z A R Z Ą D .

p p V B 0 R ó i y : . 5 0 ,
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OMAN *i ((HM*

W państwie piękności Królową
jest tylko ta pani, która używa

Utasiś Tejcreme (tre2™0)
uznanego za najlepszy Środek do konserwowania tw arzy i rąk.

Odznaczony w ielkim  złotym medalem we W iedniu 19 0 2  r.
1 cegiełka Tejcreme K. 2 '— , 1 kawałek Tejcreme-mydła K. — '80  
1 cegiełka próbna „ — '80 , 1 „ „ pudru „ 1*—
W ysełki uskutecznia bezzwłocznie za zaliczką głów ny skład dla A ustryi w

Emil Schmiedt, Wiedeń, =

ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12

CHROMO-FOTOPLASTIKON
Przedstawia 

św iat i życie 
w naturze.

Od 26 kwietn. 
do 2 maja b.r. 
do widzenia

Otwarte co­
dziennie od g. 
10 przed poł. 
do 9 wieczo­

rem.
W  niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.

Nowość! Nowość! Nowość!
Ekspedycya Andreego

odważna podróż balonem do bieguna pół­
nocnego_____________

theBEAVER'
M N E  roI terpam

Najtańszy, najlepszy i najszybszy 
przewóz do K anady i S ta n ó w  Z je­
d n o c z o n y c h  dają pospieszne i po­
cztowe okręty Towarz. Beaver Line. 

C en y  kart o k rę to w y ch :

= = r)o KANADY!

162M AGAZYN  
zegarmistrzowsko - jubilerski

złr.do Quebec (w Quebec) . .
„ Winnipeg (w Manitobie)
„ Edmonton (w Albercie) .
„ Gretny (w Albercie) . .

itp.

Do Stanów Zjednoczonych
do Nowego Yorku (New York) złr. 78’— 
„ Chicago (w Illinois) . . . „ 106’—

Odjazd z Rotterdamu w każdą sobotę. — 
We wszelkich kwestyach prosimy zwracać 
się pod naszym adresem: The Beaver Line 
Rotterdam 128. Wijnstraat. 125

M. Rundbakin, W iedeń IX|1
Firma założona w r. 1875, 
dostarcza po cenach hurto- 
w nych pod ścisłą gw aran­
cyą : Zegarki „ O M E G A "  
„BILLODES" i inne naljep- 
sze M arki: „Rosskopf" służ­
bowe po 8—9 kor., orygi­
nalne „Rosskopf" z plombą 

Zamiast 35 tylko 15 kor., srebrne 20  i 25 koron. 
M aszyny do szycia  Singera: 
ręczne wysokoram ienne 34 kor., 
pożne z pokryw ą i przynale- 
śnościami 49 kor., „Ringschiff"
(pierścieniowe) nożne z eleg.
Pokryw ą i przynależn. 70 kor.,
■wielkie „Ringschiff Titania" dla 
^ em io sła  92 kor. z rzetelną 

5-cio letnią gw arancyą.
R O W E R Y

Bowe, od 150 kor., używane po 50 do 100 koron.
O k azy a ! N o w e  pła­
szcze 8 kor., Węże 5 kor. 
Latarnie acetylenowe 
4 kor., Pompy telesko­
powe koron 1'60, nożne 
3 kor., dzwonki 1 kor. 
 500 L o rn e te k -----

(podwójne) do podróży, na polo­
wanie, do tea tru  i na poe bardzo 
?stre , achrom atyczne objektyw y 
1 okulary. Najsławniejsza Marka 
wZeus" 444 mm daje jasne i wielkie 
Pole widzenia, z eleg. etui skórza­
nym rzemykiem i kompasem, z ma- 
*y likwidacyjnej oferuję zamiast

40 kor. tylko 12 kor. Lornetki damskie 8 kor. 
Bogato ilustrow any cennik zegarków, biżuteryi, 
R aszyn  do szycia i row erów  darmo. Specyalny 
katalog wszelkich przynależności i składowych 
Części do row erów  i samochodów za nadesłaniem 
u  60 haL w znaczkach poczt.
"h Rundbakin, Wiedeń, IX/1, Berggasse 3.
.1 4 8  K orespondencya polska.

Wielki dom handlowy
maszyn rolniczych

poszukuje zdolnych ajentów na 
prowincyę. — Oprócz pensyi, pro- 

wizya oraz koszta podróży.
Kaucya 200 kor. 275

Oferty przyjmuje dział insera­
towy „Naprzodu.11 pod H. T. 275.

•A® ®A®

pod firmą

u JÓZEF FE I L
O  w  Krakowie, ul. Grodzka 1. 60
^  poleca tan ie j ja k 'w sz ę d z ie  znane z do- 
^  broci i regularnego chodu. Z e g a r k i  

p raw dziw e genew sk ie  złote, srebrne i 
niklowe, dokładnie regulowane z 3 letnią 
gwarancyą. Zegary ścienne, pendułowe 

N  i budziki, oraz w bogatym wyborze bi- 
OC żu terye zło te  i s reb rn e
O  urzędownie stemplowane.
^  Także ślubne obrączki i  pierścionki za­

ręczynowe każdej wielkości. Zakupuje 
zegarki, stare złoto i srebro oraz przyj­
muje takowe w zamian. R ep eracy e  wy­
konuje się dokładnie po nader niskiej 
cenie za gwarancyą. — Bogato ilustr. 

cenniki wysyła na żądanie darmo.

G ram o fo n y  
fonografy

p ły ty  
i w a lc e

sprzedaje najtaniej

A. S ch e lle r, K raków
ul. S z p ita ln a  4 . 214

TYLKO 8 KORON
kosztuje ten Amerykański niklowy Anker-Remontoir 
Rosskopf z tylnemi szklanemi i metalowemi pokrywami, 
uregulowane na minutę z trzechletnią piśmienną gwa­
rancyą, szczególnie praktyczne dla żandarmów, straży 
skarbowej, kolejarzy, jakoteż dla każdego, który potrze­

buje dokładnie idącego zegarka służbowego.
Ilustrowane cenniki  d a rm o  i op łatnie. 201

Wysyłki za zaliczkę uskutecznia fabryczny skład zegarków

Leo Lateiner, Wiedeń,I.jFleisehmarkt 17-12

o i
2 ° 03 O  „Cl OJ

Firma założona w r. 
1886.

Własne wyroby.

Gorsety
Inajnowszej mody we­
dług ostatnich mode­

lów paryskich

„Droit devant“ bez wcięcia,
poleca pierwsza krajowa fabryka

Gorsetów
H .S c h m e id le ra

W  KRAKOWIE, 141 
S trad o m  I. 15, ul. G rodzka I. 1.
R n r Q P t u  te  nadal4 elegancką.O C i y  modną figurę, nie uci- 
skają żołądka i są b a r d z o  w y g o d n e  

w noszeniu.

g n n m T nT m nnm ir n m m Tm rm m inrrE
Z FABRYKA PASÓW  PĘDOWYCH 2

I IGNACEGO WURMA i
w K rakow ie ul. K anon icza  L. 18.

poleca najlepszej jakości pasy z krupo- ■
: nów skór wołowych po cenie konkuren- :
: cyjnej. — Fabryka dostarcza pasów. ■
■ dla c. k. Dyrekcyi kolei państwowych, ■
: wiertnictwa, fabryk, młynów, tartaków, :
• cegielń, gorzelń, browarów etc. 254 •

K ilku  dobrych

Kotlarzy
do robót miedzianych

poszukuje fabryka maszyn i odlewar- 
nia żelaza E. Bredta i Ski w Ottynii

ad Stanisławów. 284

I. M useumstrasse 8 F

meryki
j akoteż do Ln n y c h 

z a ir  o r s k i c h  k r a j ó w  przeprawia bezpiecznie i tanio 
powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg,
= i  Ferdinandstrasse 1 5 . =  232

Na wszelkie zapytania udziela się wyjaśnienia darmo i opłatnie.

W a ż n e
d la  PP . S tu d en tó w !

uż po raz czwarty udało mi się wynaleźć ule­
pszenie czapek studenckich, które ważą 50 gr  

pomimo tej lekkości nie tracą formy, gdy je 
moczyć w wodzie. Czapka ta  jest zupełnie przeźro­
czysta. Równocześnie zawiadamiam P. T. Publiczność, 
iż wyrabiam czapki t. zw. „czapki zd ro w ia "  
które chronią oczy od kurzu i promieni 
słonecznych tak, że używanie w tym celu 
czarnych szkieł staje się zbytecznem.

O liczne zamówienia uprasza c. k. uprzy­
wilejowana fabryka czapek pod firmą

L. Mannę, Kraków, Floryańska 13.
226

N I E  M A  W I Ę C E J  R U P T U R Y !
1 0 . 0 0 0  Koron nagrody 262

temu, kto przy zastosowaniu mojego systemu nie zostanie zupełnie wyleczony ze swo­
jego cierpienia — Najwyższe odznaczenia, tysiące pism dziękczynnych.

Proszę zażadać darmo broszury od

D r. M . R E IM A N N Ś A , V a lk e n b e rg  7 2 5  (H o la n d y a )
Ponieważ zagranica, przeto porto od listów 25, od korespondentek 10 hal.

Założony
1840.

ZUPEŁNIE NADARMO daje łudzić bezwartościowemi na­
śladownictwami. Mój prawdziwy amerykański niklowy

A n k e r -R o s k o p f-Z e g a re k
an ty  m agnetyczny  

dokładnie w edług obok zamieszczonego rysunku, 
je s t jedynie i wyłącznie, dzięki swej szczególnej 

trwałości i dokładnego czasu, z istniejących, 
zegarkiem sztrapacowym, szczególnie pole­
cenia godny dla Panów ck. oficerów, urzę­
dników kolej., żandarmeryi, straży skarbowej, 
konduktorów, maszynistów i dla każdego, 
k tóry  potrzebuje silnego t pewnego zegarka 

sztrapacowego.

Cena tylko 6  Koron
z 3 letnią piśm ienną gw arancyą. Gdyby 
zegarek  nie odpowiadał, nastąpi zmiana 

lub zwrot pieniędzy. 
Sprowadzić można jedynie przez general­
nego zastępcę I. am erykańskiej fabryki 

zegarków

M A X  B Ó H N E L
ZEGASMISTRZ 

Wiedeń, IV. Margarethenstrasse 48 .
J należy każdą paczkę, która napisu pow yższej firm y  

o  LI ZiCZ i t f l l l t J  . nje posiada, stanowczo odesłać. 203
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JA A NNA C SILLA G
* m o im i 185 centymetrów olbrzy­
m io  d łu g im i  w ło s a m i ,  k tó re  u zy ­
sk a ła m  przez 14-mieslęcsne utycie
przeżeranie wynalezionej pomady. 
Takowa została uznana za jedyny 
środek do pielęgnowania włosów, do 
przyspieszenia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje ona u  
Panów pełny i silny zarost brody i już 
po krótkiem użyciu nadaje włosom 
na głowie, jakoteż na brodzie natu­
ralny połysk, oraz gęstość i chroni 
takowe od przedwczesnej siwizny aż 
do najpóźniejszego wieku.

Cena jednego krążka 
I, 2, 3 i 5 złr.

Wysyłki pocztą codziennie po nade­
słaniu kwoty, albo za zaliczką po­
cztową na całą kulę ziemską z fabryki, 
dokąd należy także wszelkie zlecenia 

nadsyłać.

Anna Csillag
W ie d e ń ,  I . ,  Graben N r. 14. 

B erlin , Friedrichstrasse 56.

Wielmożna Pani A nna C sillag!
Z polecenie Je j Ekscelencyi Pani Syo- 

gyeny-M arich (żony Austr. am basadora 
w Berlinie) proszę uprzejm ie mnie wydać 
krążek Pańskiej doskonałej pomady, Rów­
nocześnie składam Pani podziękowanie. 
Pani hrabina wyraziła się niezwykle po­
chlebnie o skuteczności Pańskiej pomady.

Z wysokim poważaniem 
Frieda G iese, garderob iana Je j Eksc.

W ielmożna Pani A nna C sillag!
Proszę pód podanym  adresem  Ekscellencyi 

Pani hrabiny Kielmansegg, Namiestnikowej, 
Wiedeń, H errengasse 6, łaskawie nadesłać 
3 kawałki pomady dla pielęgnacyi włosów, 
k tóre już dobre rezultaty  wydała.

Z poważaniem 
G arderobiana Jej Eksc. Irma P letzl.

o
"e?u

S i
‘Ou

Eksport do wszystkich państw

Egipskie tutki 
i bibułka

poci gwa­
rancyą  

bibułki „verge 
combustile“

Główny skład:
„Aida Lwów, ulica Pańska 10“

Pani Anna C sillag!
Proszę o przysłanie czterech cegiełek Pań­

skiej doskonałej pomady.
C. i k. A ustro-w ęgierski Konsulat, Ryga.

Pani Anna C sillag!
Proszę Pani o łaskawe pow tórne przysłanie 

dwóch cegiełek Pańskiej dobrej pomady.
Z poważaniem 

Fr. Gen. Konsul G u tm an n , Drezdno, Bernhstr.

Pani Anna C sillag!
Niniejszem proszę o przysłanie za zaliczką 

garnka Pańskiej doskonałej pomady na włosy. 
Z wysokiem poważaniem 

E m ilia  R ad u n sk y , garderobiana Jaśnie 
Oświeconej Księżnej Hohenlohe Chateau 

de Roncy.

Wielmożna Pani Anna C sillag!
Proszę o przysłanie za zaliczką pudełka 

Pańskiej cudownej pomady.
Z poważaniem 

Dr. A. Z epold , lekarz zdrój, w Jaw orzu, Szląsk.
Wielce Szanowna Pani A n n a  C sillag!
Proszę mi bezzwłocznie przysłać powtórnie 

krążek Pańskiej dobrej pomady. Jestem  b ar­
dzo^ zadowelona z dotychczasowych rezul­
tatów . mój a d re s : E te lk a  de M ały

żona prezydenta sądu, Temesvar.
Pani Anna C sillag!

Proszę mnie przysłać za zaliczką pocztową 
dwa krążki Pańskiej pom ady na włosy. Jestem  
zdumioną dobrem i szybkiem działaniem. 
Moje włosy urosły^ w krótkim czasie w za- 
dumiewający sposób i pokazuje się prócz 
tego wszędzie młody porost. Mogę Pańską 
pomadę każdemu gorąco polecić.

Z poważaniem 
H rabina E. W . Zedwitz 

Unter-Neuburg b. Asch (Czechy).
Pani An n a  C sillag!

O pow tórne przysłanie garnuszka Pańskiej 
doskonałej pomady na w iosv prosi. . . .  -  ^  A. ------K siężna  C a ro la th  (Cóthen Anh.)
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P T  Włosy tracić
musi każdy, kto używa innych, a  n ie  k ra jo w y ch  g r z e ­
b ien i k a u c z u k o w y c h , zaopatrzonych jedną z marek

„ G O L I A T H "
„MATADOR"

albo „JU PIT E R ”
którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra­

niczny wyrób nie dorównuje.

Żadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak  
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek.

Do n a b y c ia  277
we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich.

m
0
m
a
1  
0

i Proszę zażądać
H bezpłatnie z przesyłką pocztową

mój ilustrowany cennik zaopa­
trzony przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
B r i i x  N r .  4 7 0

(Czechy). 156

MASZYN
P0 SZYCIA

skutkiem światowej sławy, jaką sobie nasza fabryka 
zjednała przez 50-letnią sumienną działalność — 
najlepszą gwarancyą wyborowego materyału 

i wzorowej konstrukcyi. To właśnie jest powodem, 
dła którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprze­
dawać maszyny do szycia pod wprowadzonemi 
przez nas oznakami, na przykład: „C e n tra l-  
B o b b in “  a nawet pod nazwiskiem „S in g e r “ .

Nie należy zatem dawać się skut­
kiem tego w błąd wprowadzać i nie 

zadowalniać się wymijającemi od­
powiedziami, przy kupnie zatem 

maszyny do szycia wprost zapytać 
się, czy takowa pochodzi od naszej 
firmy.

SINGER @
Towarzystwo akc. Maszyn do szycia 

Kraków, ulica Szpitalna 4 0
naprzeciw  tea tru  miejskiego.

T a rn ó w : u lica  K r a k o w sk a  4 /5 . 
N o w y  S ą cz: u lic a  J a g ie llo ń s k a .  
C h r z a n ó w : R y n ek .

160

F IL IE :

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

poleca
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze. Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole. Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryjne i skórkowe

G łów ny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

EZ KONKURENCYl!
k Karty artystyczne Francuskie, Duń- 
? skie. Norwegskie. Sprzedaż kart wy­

dawnictwa „Polonia11. Reprodukcye Bock- 
lina (drzeworyty) po 25 centów, sztuki 
Włoskiej. Drzeworyty Duńskie. Papiery 
listowe, albumy w najlepszej jakości. 
50 kart ilustrowanych 2 kor. Przy od­
biorze 100 sztuk, bezpłatnie 4 platyno- 
typie z sądu rozjemczego przy „Morskiem 
Oku“. Wsyła naprowincyye za pobraniem

A. F R O M M E R
Skład papieru i przyborów kancelaryjnych

Kraków, plac WW. Świętych 11.

Nie należy jechać wprzód do AM ERYKI
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy naszych 
znakomitych parowców.

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryki i są już 
w posiadaniu paszportu powinni dokładnie przeczytać następujące 
ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą.
Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków

J ed źc ie  tyikoprzez Hamburg!
Parowce naszego towarzystwa osiągnęły pod względem szybkości, 
pewności jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną sławę.

Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, że na gra­
nicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich pod naszą opiekę i że 
odtąd bez przesiadania w wagonie IIT-ciej klasy pociągu pospiesznego 
odstawiamy ich wprost do Hamburga.

Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa
dłużej nad 24 godzin,
dróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą złr. 9‘80.
Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów.

Również cena przeprawy do Kanady jest bardzo umiarkowana!
Obszerniejsze opisy, dotyczące Kanady i kosztów podróży przesyłamy 

chętnie i bezpłatnie.

FALK & Co HAMBURG,
^  L ^ U . ,  B R A N D E N S E E  53 a.

W yłączne zastępstwo na Galicyę zachodnią 
znakomitych rowerów słynnej fabryki:

J O H A N N  P U C H
„Erste Steiermarkische Fahrrad-Fabriks-Actien- 

Gesellschaft in Graz“
u firmy

Libmann i Machauf
K raków , L u b icz  7 .

 Obficie zaopatrzony skład przyborów
rowerowych. Naprawa rowerów.

C en n ik i d a rm o  i o p ła tn ie

i! Józef Eliasz
R ę k a w ic z n ik  

Kraków, Plac Dominikański 1

234

poleca rękawiczki [wła­
snego wyrobu po cenach 
przystępnych i stałych.

S t a r y m  i m ł o d y m  mężczyznom
poleca się pismo, k tóre się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy m edycyny D ra M u l l e r a
0 rozstro ju  system u  n er­
w ow ego  i  seksualnego

jakoteż o gruntownem  wyleczeniu te ­
goż. Oplatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w m arkach pocztowych.

C u r t  R o b e r , B r a u n s c h w e ig .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w  Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Kr. 510).


